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Program y galicyjskie.
ni.

Drugim programem, o którym mó
wić będziemy, jest bezwzględne niewy- 
syłanie do rady państwa i przejście 
do obozu federalistów.

Stronnicy tego programu uważają 
rezolucję za półśrodek, a walkę o nią 
na drodze parlamentarnej za niepro- 
wadzącą do celu.

Jest to program sformułowany bar
dzo jasno i powiadający dokładnie czego 
chce. Na tern jednak kończą się jego 
zalety.

Nadanie Austrji ustroju federacyjnego, 
nie jest celem, któryby się dał osią
gnąć za pomocą prostego niewysyłania 
do rady państw a, stronnicy zaś tego 
programu nie mają i nie wskazują ża
dnej innej broni, zapomocą której cel 
ten osiągnąćby mogli.

Dlatego większość objawów opinji 
publicznej w kraju oświadcza się przeciw 
temu programowi; znaczna nawet liczba 
z pomiędzy tych, co są przeciwni wy
syłaniu obecnie delegacji do rady pań
stw a, sprzeciwia się braniu w niej u- 
działu , nie dlatego, żeby tą drogą 
przejść do federalistycznego ustroju, 
ale dlatego, że uważają, iż tym sposo
bem skuteczniej będzie można poprzść 
żądania w rezolucji zawarte.

W obecnej pracy, mając zamiar zba
dać zapatrywanie się rozmaitych od
cieni opinji na kwestję rezolucyjną, nie 
będziemy się naturalnie zajmowali dal- 
szemi widokami przedstawicieli tego 
lub owego poglądu; dlatego kwestję 
federalizmu pozostawiamy na boku, a 
będziemy się starali określić jak stron
nicy bezwzględnego niewysyłania do 
rady państwa zapatrują się na rezo- 
lucję.

Przedewszystkiem nie odrzucają jej, 
twierdzą tylko, iż żądania w rezolucji 
zawarte, są zbyt skromne; — nie są 
przeciwni żadnemu środkowi legalnemu 
poparcia i położenia nacisku na żąda
nia rezolucyjne, z wyjątkiem tylko je
dnego środka, to jest, stoczenia o re 
zolucję jeszcze jednej walki w rajebs- 
racie.

Rezolucjonistami są więc o tyle ty l
ko, o ile własnego, dalćj idącego pro
gramu przeprowadzić im się nie uda.

Prąd ten, djametralnie poprzedniemu 
przeciwny, objawił się już na sejmie 
w roku zeszłym, okazał się jednak 
bardzo słabą mniejszością.

Na zbliżającej się kadencji, gdy spra
wa rezolucji na stół przyjdzie, wystąpi 
on zapewne z hasłem, że ponieważ żą
daniom w rezolucji zawartym nie uczy
niono zadość, należy zatćm nie wysy
łać do rady państwa.

Na dowody, że sprawa rezolucyjną 
w radzie państwa formalnie skończoną 
nie została, ze nie od nas, ale od cen- 
tralistów powinna wyjść inicjatywa te

go zerwania z istniejącym systemem, aby 
nie na nas, lecz na Wiedeń spadła od
powiedzialność za jego skutki; że kiedy 
znaczną część, a kto wie nawet czy 
nie całość, niepowodzenia doznanego 
w Wiedniu przypisujemy nieudolności 
większości delegacyjnej, to nie należy 
nam się cofać, ale walczyć dalej, tylko 
inaczej i lepićj; na wszystkie tego ro
dzaju argumenta, stronnicy programu 
o którym mówimy, odpowiadać będą 
logiką, bardzo rzadko spokojną, czę- 
ścićj daleko niecierpliwą i bardziej po
rywczą niż rozważną, nazywając dal
szą walkę o rezolucję daremną stratą 
roku czasu, a myśl inakszej, energi
czniejszej obrony rezolucji niemoże- 
bnością.

W razie więcój jak prawdopodobne
go przegłosowania ich programu, gdy 
sejm nie okaże najmniejszej chęci wej
ścia na drogę federalistyczą, co nie 
będąc prorokiem, z wszelką pewnością 
przepowiedzieć już dzisiaj można, bez
względni przeciwnicy wysyłania bodaj 
raz jeden jeszcze do rady państwa, 
głosować będą za uchwałą oświadcza
jącą, iż sejm uważa, że tylko przyję
cie rezolucji może uczynić dla Galicji 
korzystnym i pożytecznym dalszy udział 
w radzie państwa, oświadcza się zaś 
przeciw wysłaniu nowej. delegacji.

Stronnicy programu, o którym mó
wiliśmy poprzednio, oddadzą głosy swo
je wprost przeciwnie: przeciw uchwale 
kładącej nacisk za rezolucją, a za wy
słaniem do rajchsratu.

Takie są drogi i środki w sprawie 
rezolucyjnej dwóch opinji politycznych, 
o których mówiliśmy dotychczas. 

Przypatrzmy się teraz trzeciej.

Gazeta N arodow a  ogłasza następu
jące pisma posłów Gołuchowskiego i 
Dubsa do wydziału krajowego, dono
szące o złożeniu przez nich mandatów 
poselskich:

Wysoki wydziale krajowy!
Grono przytomnych w gmachu ratuszo

wym wyborców na zgromadzeniu d. 27 
czerwca h. r., poleciło przeważną większo
ścią głosów posłom miasta Lwowa, aby 
na najbliżazóm zebraniu z całą usilnoscią 
popierali postawiony w sejmie zeszłorocz
nym przez posła Smolkę wniosek nie ob- 
syłania nadal delegacją rady państwa.

Aczkolwiek w zasadzie podzielałem na 
ostatniem zebraniu seimowem zapatrywa
nie się większości koła polskiego, iż' na
leży podnieść głos kraju naprzeciw naj
wyższym postanowieniom z d. 27 grudnia 
1867 zatwierdzonym uchwałom rady pań
stwa, i wykazać na mocy §. 19 statutu 
krajowego, że postanowienia w nich objęte 
z a p a d ły  bez należytego uwzględnienia hi
storycznej naszej przeszłości, jako też z wi- 
docznem zapoznaniem odrębności naszej 
szczepowej, a tern samem nad miarę krę
pują poręczone nam dyplomem paździer
nikowym z d. 20 października 1860 r. swo
body. Zgodnie też z większością uznawa
łem potrzebę, iż po oględnem zbadaniu 
żywotnych naszych warunków istnienia, 
cięży na sejmie obowiązek, wystosować

do rady państwa odpowiednie wnioski i 
domagać się od niej przyznania nam ob
szernej, oraz jasno określonej odrębności 
w składzie krajów Przedlitawji, któraby 
nieuwłaczając potędze państwowej obszer
nego cesarstwa, zarazem uwzględniała na
leżycie samorząd nasz krajowy, a rozwo
jowi narodowości naszej obszerne i trwałe 
zapewniała swobody.

Z tern wszystkiem przemawiałem na ze
szłorocznej sesji sejmowej za odroczeniem 
wdrożonej dyskusji w tej sprawie aż do 
najbliższego zebrania się naszego.

Powodem zaś, dla którego tej zwłoki 
pragnąłem, były nagle i niespodzianie za
powiedziane odwiedziny kraju naszego 
przez N. Pana, wraz z dostojną i wielce 
nam życzliwą małżonką Jego, które wy
szły z własnego N. Państwa popędu — 
szczerze pragnących, ażeby przez zbliże
nie i zetknięcie się osobiste serdeczniej
sze niż ongi zawiązały się stosunki mię
dzy miłościwie nam panującym władzcą 
apostolskim i Jego poddanymi.

Mniemałem bowiem, iż w obec tak po
żądanego i uroczystego, a w skutkach 
swoich tak doniosłego dla narodu polskie
go zdarzenia, nie należało żałobą nad do- 
konanem zatwierdzeniem uchwał grudnio
wych rady państwa z r. 1866 zaciemniać 
i spaczać wzajemnej harmonji, a to w prze
dedniu zdarzenia, gdy cała ludność kraju, 
w radośnem i w roznamiętnionem upra
gnieniu wyglądała chwili, w której życzli
wością monarszą spowodowane odwiedzi
ny, staną się zwiastunami i rękojmią lep
szej dla polaków przyszłości.

Albowiem uskarbiwszy sobie życzliwość 
i zaufanie N. Państwa serdecznem powi
taniem, objawami szczerego przywiązania 
i wynurzenia wierności dla miłościwie nain 
panującego rodu, rozbudzilibyśmy w do
stojnych naszych gościach uśpione dotąd 
współczucie dla przeszłości naszej, prze
konalibyśmy ich naocznie o potrzebie od
rębnego dla kraju naszego stanowiska, a 
łączność w uniesieniu wszystkich warstw 
społeczności, uwydatniłaby siłę i żywo
tność, tak srodze doświadczonego plemie
nia naszego — skoro dzielny kierownik 
zdoła śmiałą ręką, oraz odważnem i ży- 
czliwem natchnieniem owładnąć serce, za
wsze do poświęceń gotowego narodu.

Tak więc zasileni życzliwością Monarchy 
i wsparci Jego powagą, bylibyśmy utoro
wali drogę do pozyskania, bez wszelkiego 
trudu, tej odrębności dla kraju, której się 
dotąd w pośród tylu zawodów bezskute
cznie domagamy — bo aczkolwiek w skła
dzie państwa, którego jesteśmy częścią, 
wola monarchy ulega prawnemu określe
niu — toć przecież w Austrji, gdzie prze
istoczenie wewnętrzne nie jest jeszcze do
konane, wpływ i wola cesarska wielkiej 
jest doniosłości, której lekceważyć ani też 
zapoznawać się nie godzi.

Sejm nasz w przeciwnym poszedł kie
runku i uchwalił wnioski do rady państwa, 
którym pospolicie nadano miano rezolu
cji, a jeżeli dał tem pochop do zaniecha
nia odwiedzin cesarskich, a tem samem 
zniweczył oczekiwania ludności, która in
stynktowo upatrywała we wzajemnem ze
tknięciu rękojmię błogich dla kraju na
stępstw — toć z drugiej strony postano
wienie to sejmu naszego aczkolwiek nieco 
przedwczesne, już dla tego wielkiej jest 
doniosłości i powszechne w kraju sprawiło 
zadowolenie, ponieważ nieokreślone dotąd 
pragnienie, dążące do odrębności i samo
rządu względnie do innych części składo
wych państwa, w pewne ujęte zostało kar
by, a ludności w dodatnieną oznaczeniu 
wykazano, jakich Jo rozwoju narodowego 
niezbędnych domagać się ma swobód.

Celem więc wywalczenia poszczególnych 
żądań, sejm nasz, przestrzegając ścisłej 
legalności, odrzucił wniosek posła Smolki, 
który zamierzał nieobsyłaniem rady pań
stwa skruszyć wstrętne domaganiom się 
naszym zapatrywania niemców w radzie 
państwa i przystąpił do wyboru delegacji.

Walka rozpoczęta o rezolucję galicyj
ską w radzie państwa w zeszłej sesji nie 
dobiegła jeszcze kresu, albowiem sprawę 
tę do najbliższego odroczono zebrania — 
słusznem przeto i loicznem jest następ
stwem, aby delegaci sejmu naszego na 
przyszłem zgromadzeniu rady państwa w 
nieuszczuplonej liczbie stanęli do walki, 
boć przecież od tego po wielkiej mierze 
zawisło powodzenie domagań się naszych, 
negacja zaś jest martwotą nie wydającą 
plonu, a tylko po wyczerpaniu wszelkich 
środków walki, gdy wszystkie warstwy 
społeczeństwa bez wyjątku, w ponurem 
milczeniu zajmują wyczekujące stanowi
sko, objaw taki nabiera znaczenia wymo
wnej i groźnej nieruchomości, z którą 
rząd każdy liczyć się musi. Tymczasem 
coraz liczniejsze wznoszą się po kraju 
głosy, które domagają się, aby delegaci 
nasi do rady państwra, bezzwłocznie po
składali dane im przez sejm mandaty. A 
na zebraniu publicznem wyborców lwow
skich d. 27 czerwca 1869 r. zapadła da
lej jeszcze sięgająca uchwała, albowiem 
nietylko żądano od kolegi mojego dra 
Ziemiałkowskiego, aby zrzekł się manda
tu do rady państwa, ale nadto polecono 
posłom lwowskim, aby na przyszłem ze
braniu popierali na zeszłej sesji odrzuco
ny przez sejm posła Smolki wniosek.

Ściśle biorąc, uchwała ta, powzięta przez 
przytomnych na zebraniu d. 27 czerwca 
b. r. wyborców, przeciw której zaprote
stowało przeszło 1200 na tem zebraniu 
nieobecnych wyborców, nie jest dla po
słów obowiązującą, ponieważ ustawa nie 
dozwala wyborcom instrukcji, wszelako 
zbyt wielkie dla koła wyborczego mam 
poważanie, które mnie dotąd zaszczycało 
swojem zaufaniem, ażebym miał głosować 
wbrew wypowiedzianemu na zebraniu pu- 
blicznćm życzeniu wyborców moich, dla
tego też zniewolonym jestem uchylić się 
ze stanowiska, na które życzliwość miasta 
Lwowa mnie wzniosła, a to tem bardziój, 
ponieważ upatruję w nieobsyłaniu rady 
państwa zgubne dla kraju mojego następ
stwa, albowiem oparci będąc na nielicznym 
stosunkowo zastępie umysłowo wykształ
conej i kierownictwu narodowemu uległej 
powszechności, do opozycyjnej walki nie 
jesteśmy dość silnymi, zwłaszcza, że lu
dność nasza wiejska i pomniejszych miast 
tak polska, jako też ruska, wcale nie jest 
wstrętną obsyłaniu rady państwa; nie na
leży przeto dziś rzucać rękawicy samejże 
radzie państwa i z łona jej wyrosłym ster
nikom rządu — a to tem bardziej, że ra
da państwa, opartą będąc na ustawie, 
którą ma po sobie, a zaś ministerstwo, 
dzierżąc władzę w ręku, zaprawdę nie u- 
lękną się paszśj pogróżki, lecz zapobie
gliwie zabraliby się do zaradczych środ
ków, ażeby ubezwdadnić opór sejmu. Roz- 
budzonoby na nowo rozpisaniem bezpo
średnich wyborów walkę szczepową, która 
aczkolwiek dziś przytępiona oględnem po
stępowaniem sejmu, tli jeszcze niestety 
dotąd w kraju, a niedawno co, pamiętaj
my o tem, zgubnych następstw była zwia- 
stunką, bo mnożąc zwady szczepowe w 
Austrji, zagrażała jej rozstrojeniem, a w 
końcu ostatecznym rozkładem, co gdyby 
nastąpić miało, przyszłoby nam uchylić 
głowę przed wszechwładztwem caratu, 
którego niepohamowana pożądliwość ła 
knie za tą zdobyczą, obłudne ku rusinom

wyciągając ramiona. Zaprawdę, zachcian
ka ta Moskwy nie jest czczą mrzonką, 
lecz głębokie ma uzasadnienie, bo bez 
posiadania Galicji, nie zdoła ona we wła
snym zaborze dokonać bezprzykładnym 
gwałtem podjętej zagłady narodowości 
polskiej.

Kiedy przeciwnie walcząc, przy każdej 
dyskusji śmiało, oględnie i wytrwale w 
radzie państwa, aczkolwiek stosunkowo 
nielicznym lecz zgodnym i celów swoich 
świadomym zastępem, wywalczymy nie
zbędną nam odrębność i samorząd, po
nieważ ostatecznie w każdem ciele pra- 
wodawczem, skoro z wyborów pochodzi, 
jakiekolwiek onego są części składowe, 
zwyciężyć musi uczucie słuszności, duch 
zgody i pojednania, a tem samem przy
znanie praw, każdemu ludowi właściwych, 
byle domagania mniejszości, namiętnością, 
pogardą i krnąbrnym uporem nie były 
nacechowane.

Owóż nie mogąc pogodzić z sumie
niem mojem danego mi polecenia, skła
dam niniejszem mandat, który otrzyma
łem od wyborców miasta do sejmu kra
jowego.

Pisałem w Skale d. 28 lipca 1869.
Ag e n o r  G o ł u c h o w s k i  m.p. 

poseł miasta Lwowa.
Wysoki wydziale krajowy!

Uważając politykę przez wyborców lwow
skich posłom swoim na zgromadzeniu z 
dnia 27 czerwca b. r. zaleconą, jako zgu
bną dla kraju, i niemogąc wbrew sumie
niu i przekonaniu iść tą nową wskazaną 
mi drogą, mam sobie za obowiązek zło
żyć mandat poselski, upraszając zarazem, 
aby wysoki wydział krajowy raczył ni
niejszą moją rezygnację przyjąć do wia
domości.

Lwów d. 1 sierpnia 1869.
Ma r e k  D u b s  m. p.

Przegląd tygodniowy.
Reformy fraucuzkie, kłopoty p. Beusta, 

klęski karlistów, spór turecko-egipski, a 
po powrocie wicekróla z politycznej po
dróży zapowiedziana znów podróż polity
czna cesarzowej Eugenji—oto przedmioty, 
które były na porządku dziennym ubie
głego tygodnia.

Opinja publiczna we Francji przyjęła 
zapowiedziane przez senatus consullum re
formy bez najmniejszego objawu zadowo
lenia lub nadziei; przyjęła je jak wierzy
ciel, który od złego dłużnika zamiast ca
łego długu przyjmuje pierwszą ratę.

Dzienniki urzędowe i półurzędowe pi
sały warjacje na temat: cesarstwo jest 
uosobioną konsekwencją, a najświetniej
szym tego dowodem są najnowsze z jego 
inicjatywy pochodzące reformy, które ani 
na włos nie zbaczają od linji z góry na
kreślonej, a prowadzącej od władzy ab
solutnej do wolności konstytucyjnej. Dzien
niki opozycyjne starały się zasługę, no
wych reform windykować ludowi i przy
pisywały ją  zachowaniu się wyborców przy 
ostatnich wyborach. Obok więc walki po
litycznej o przyszłe reformy i zmiany rzą
du toczy się walka teoretyczna: kto jest 
autorem i sprawcą dzisiejszego przesi
lenia?

Żadne dzienniki półurzędowe nie prze
gadają głosu zimnego rozsądku, patrzą
cego bezstronnie na dzieje; głos ten na
zywa opinję publiczną i wyborców fran- 
cuzkich twórcami nowego przesilenia.

Kłopoty p. Beusta, w które brnie coraz 
więcej przez chęć dokazania wielkich rze
czy małemi środkami i środeczkami, przez

niepohamowaną żądzę wpływania na bieg 
spraw politycznych notami i depeszami 
dyplomatycznemi, — kłopoty te nie mogłyby 
nigdy nabrać politycznego znaczenia, gdy
by nie skwapliwość gabinetu pruskiego, 
który każdy błędny krok kenclerza czy to 
wprost przez depesze i noty, czy też przez 
dzienniki półurzędowe podchwytuje i na 
korzyść swą nicuje.

Mimowolnie nasuwa się każdemu pyta
nie, czy ta walka dyplomatyczno-dzienni- 
karska między temi dwoma rządami nie 
jest prologiem innćj walki ? W każdym 
razie cechuje ona wzajemne rozdrażnienie.

Najtrudniej w takich walkach piórowych, 
w których zamiast krwi płynie atrament, 
oznaczyć, kto jest zwycięzcą, kto zwycię
żonym? A jednak w walce prusko-austrjac- 
kiej ubiegłego tygodnia wystąpił jeden 
fakt, który wybitnie wskazał jednę stronę 
jako pobitą. Otóż to jedno uwidoczniło 
się w walce dyplomatycznej ubiegłego ty
godnia, że hr. Beust przez złą taktykę 
stracił jednego sprzymierzeńca: ministra 
Friesena i gabinet saski, straconego zaś 
sprzymierzeńca natychmiast zaanektował 
sobie gabinet pruski, jako należącego do 
„północno-niemieckiej dyplomacji.“
• Tak więc powiedzieć można, że hr. 

Beust na polu szermierki dyplomatycznej 
w ubiegłym tygodniu stracił kraj cały, 
który zyskały Prusy.

Wspomnieliśmy przed ośmiu dniami na 
tem miejscu o „rewolucji" podniesionej 
w Hiszpanji przez reprezentantów zasady 
zachowawczości i porządku. Dziś dodać 
tylko musimy, że reprezentanci owej za
sady jakkolwiek potrafią podnosić rewo
lucje, lecz one nie udają im się dzisiaj.

Powstanie Don Karlosa, które najsilniej 
wybuchło w prowincji Mancha, możnaby 
było nazwać wyprawą rycerza de la Mancka, 
gdyby ta ważna od wypraw Don Kiszota 
nie odznaczała ją  różnica, że Don Kiszot 
walczył p r zec i wko  urojonym potęgom, 
Don Karlos zaś chciał walczyć przeciwko 
rzeczywistej potędze w obronie urojonych 
praw.

Minęły już wszelkie pogłoski i kombi
nacje wiążące się do podróży na zachód 
wicekróla Egiptu i wystąpił z nich wr na
macalnych kształtach spór turecko-egipski.

Jako pendant tej podróży, przywiązują 
znów polityczne znaczenie do podróży ce
sarzowej Eugenji na Wschód. Obiegają 
o niej różne pogłoski i kombinacje; cze
kajmy, czy z niej wyniknie równie ważny 
fakt polityczny.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

W arszawa 6 sierpnia. W Mosh. Wied. 
znaj duj emy następującą a r c y n i e j a s n ą  
wiadomość:

„Dnia 12 lipca (kal. gr.) otrzymały 
najwyższe zatwierdzenie przepisy (prawiła) 
o udzieleniu nowej pożyczki towarzystwa 
kred. ziemsk. w królestwie polskiem. Na 
posiedzeniu komitetu dla spraw królestwa 
polskiego odbytem w dniu 1 lipca posta- 
nowionem było, jak nam donoszą, wezwać 
ministerstwo finansów, aby toż ministerstwo 
wezwało towarz. kred. celem wygotowania 
projektu do ustawy zgodnej z potrzebami 
czasu i istniejącemi prawami, a zarazem 
zobowiązało je, ażeby ustawa ta obejmo
wała takie paragrafy, któreby i mniejszym 
właścicielom i włościańskim osadom po
zwoliły otrzymywać pożyczki. Projekt ten 
powinien być wykończony wkrótce, tak 
żeby mógł być rozpatrzony w komitecie 
urządzającym i przedstawiony komitetowi

Tajny fundusz.
POWIEŚĆ

przez

Jana Zacharjasiewicza.

(Ciąg dalszy.)
Jerzy spojrzał smutno przed siebie. 

Dziwny wyraz przebiegł mu po twarzy. 
Spuścił głowę na piersi i odrzekł:

— Jak piękne, ale oraz jak okrutne 
słowa wyrzekłaś pani w tej chwili!

— Nie mogę się wcale domyślić mojej 
winy, — podjęła szybko Anna z małą 
chmurką na czole.

— Tem gorzej. .  • nie,  ̂ tem lepiej dla 
tych, którzy się^tylko poświęcać umieją; 
którzy prócz poświęcenia innego uczucia 
znać nie mogą i ^nae D*e pow inni!... 
Wielkiej idei, wielkiemu uczuciu nie mo
żna dać... pół serca, poł duszy!

Słowa te wyrzekł Jerzy dziwnie brzmią
cym głosem. Drżało w tym głosie jakieś 
z głębi wydobywające się uczucie, które 
chciał zwalczyć, a ktorego jednak poko
nać nie mógł. Oczy jego rozpaliły się
żywiej. ,

Anna przy tych słowach mocno posmu
tniała. Twarz jej nawet lekko zbladła, a 
usta zadrżały. .

Odpłaciłeś mi się pan w sposob nie
szlachetny; — ozwała się P° chwili nie 
miałeś pan na to względu, ze walczyłeś 
z przeciwnikiem daleko słabszym od siebie. 
Ale przebaczyłam panu, bo uczyniłeś to 
mimo wiedzy...

Tu podała drobną rączkę Jerzemu i 
spojrzała na niego zwilżonemi oczyma.

Jerzy dziwnego w tej chwili doznał uczu
cia, pochwycił tę drobną rączkę i serde
cznie uścisnął... A tymczasem przed oczy
ma Anny przesuwała się zwolna postać 
nieznajomego, który w tej chwili z ojcem 
rozmawiał...

— Teraz na mnie kolej — rzekł dzi
wnie wzruszony Jerzy — zapytać pani: 
czem zawiniłem ?

—  Powiedziałeś pan, że człowiek, któ
ry się dla wielkiej idei poświęca, nie po
winien mieścić w swem sercu żadnego in
nego uczucia... byłoby to bardzo, bardzo 
smutno dla nas, które chciałybyśmy ta
kiego człowieka ukochać...

W tej chwili znowu przesunęła się po
stać nieznajomego przed nią. Jerzy tej 
postaci nie widział.

— Powtórzyłem tylko mniejwięcej myśl 
pani, — odparł żywo — wszak pani powie
działaś mi przed chwilą, że poświęcający 
się dla innych człowiek, nie może innego 
zaznać uczucia...

— Miałam wtedy tylko pana na myśli — 
wyszepnęła Anna i zamyśliła się.

— Jeśli tak... toś pani dobrze powie
działa! — odparł ze smutnym uśmiechem 
garbaty i także się zamyślił.

Długi czas trwało milczenie. Anna pa
trzała przed siebie i całą przestrzeń aż 
do drzwi niedomkniętych zapełniała zwol
na dziwnie pięknemi obrazami... Jerzy 
patrzał w przeciwnym kierunku, patrzał 
ku ścianie, na której wisiał Kościuszko 
z szablą w ręku, i zapełniał tę przestrzeń 
od siebie do Kościuszki dziwnie ponętne- 
mi obrazami...

Jedne i drugie obrazy były zapewne 
bardzo rozkoszne, jeśli wnosić można z 
twarzy Anny i z twarzy Jerzego. Na obu

tych twarzach malowało się w tej chwili 
nadzwyczajne ożywienie. Anna marzyła o 
tajemniczym nieznajomym, który o prze
strzeń pokoju tylko był w tej chwili od 
niej oddalony, i lotem błyskawicy układał 
się w jej sercu mały, cichy, lecz rozko- 
Bzny dramacik... Jerzy z razu miał twarz 
zasępioną, ale zapewne znalazł coś dla 
jej rozweselenia, bo widocznie przebijała 
na niej jakaś radość wewnętrzna.

— Dłuższe milczenie—rzekła po chwili 
Anna — pogodziło nas. Czasem milczenie 
więcój dokaże, niż najbardziej ożywiona 
rozmowa... Widzę, żeś pan wrócił do tego 
samego, że tak powiem, szczęśliwego u- 
sposobienia, z jakiem przyszedłeś. Cieszę 
się z tego, że ta mała chmurka, która 
śród rozmowy nad nami zawisła, rozeszła 
się i przepadła! I dobrze się stało, bo 
dzień dzisiejszy jest dla mnie dniem wy
jątkowym. Nie wiem dlaczego, ale czuję 
się jakoś szczęśliwszą w tym dniu. Ojciec 
wrócił w tak dobrym humorze, jak g° 
rzadko widuję. Zdaje mi się, że tym hu
morem natchnął g0 dobry uczynek, który 
spełnić postanowił... A pan wszedłeś także 
w niezwykłem rozpromienieniu... Powiedz 
mi pan, przyznaj się pan... pan zapewne 
także wzbogaciłeś swe serce jakim pię
knym, wzniosłym uczynkiem.., . * A

Jerzy zadziwiony patrzał czas niejaki 
na Annę. Potem zachmurzył się i odrzekł:

— Dziwne masz pani wyobrażenie o nas 
Zdaje się pani, że każdy człowiek przy
chodzi na świat ubogi i powoli wzbogaca 
się przez życie dobremi uczynkami. Być 
może, że to się dzieje z każdym innym 
człowiekiem, ale nie z nami, którzy się 
na tej nieszczęśliwej ziemi rodzimy. My 
rodzimy się mniej niżeli ubodzy, rodzimy

się z długami zaciągnionemi przez ojców 
naszych, które powoli całem życiem spła
cać musimy. Dla nas niema więc dobrych 
uczynków, ale są tylko obowiązki! To co 
robimy dobrego, robimy z obowiązku!

Anna wpatrywała się rozjaśnionem o- 
kiem w twarz Jerzego, która w tej chwili 
była bardzo piękną... Urok tej pięknej 
duszy porywał ją i unosił roskosznie gdzieś 
wysoko ponad męty codziennego życia...

— Pan jesteś jak skąpiec zawistny o 
swoje skarby! — rzekła po chwili z lek
kim kaprysikiem.

—• Czy pani nie zna żadnej średniej 
drogi między skąpcem, który zakopuje 
skarby swoje do ziemi, a frymarczącym 
wekslarzem, który za oknem, ku ponęcie 
przechodniów rozsypuje na dużych misach 
złoto i srebro w sposób nader misterny, 
&by tylko wabiło?

— Pan masz zapewnie na myśli rozsą- 
dnego gospodarza, •— żywo podjęła Anna, 
— który dorobkiem swoim mądrze gospo
daruje na korzyść bliźnich swoich!

— Podaj mi pani rekę zą tę do
brą myśl, — odparł Jerzy z wesołym u 
śmiechem, — ale tym razem nie ma
my w gospodarowaniu na niwie narodo
wej żadnej zasługi. Gospodarują za nas 
i to dosyć korzystnie, nasi niefortunni, tak 
zwani „stróże porządku i bezpieczeństwa 
państwa."

— Ach, ich gospodarstwo jest nader 
bolesne! — rzekła Anna i wskazała pa 
parkan więzienny.

— Każda boleść jest tylko oznaką, że 
jest zdrowie w ciele, — odparł z płonącą 
twarzą Jerzy,— boleść jest znakiem, że 
zdrowie wraca. Gdybyśmy nie boleli, by
libyśmy trupem!., ale tak zwani „stróże

porządku" pracują teraz za nas, pracują, 
aby ta boleść nasza sowite wydała o-
woce!..

I zatarł ręce, jakby z nadmiaru rado
ści. W tej chwili nie widać nawet było, 
że był garbaty.

— Nie uwierzysz pani, co oni robią. 
Zdaje się, że Opatrzność prowadzi ich 
sama t am, gdzie my zdążyć chcemy... 
Biedny więzień umarł... komuś przyśniło 
się, że chcemy więźnia z grobu wykopać... 
tracąc ze strachu głowy, stawiają żołnie
rza z bronią na grobie nieboszczyka, pro
fanują cichy przybytek umarłych...

— Słyszałam o tem dziwne rzeczy, — 
odrzekła z zajęciem Anna.

-- Gmin miejski spał dotąd i byłby 
spał może długo, bardzo długo, ale oni 
sami zbudzili go! Byłem na przedmie
ściach, mięszałem się do różnych kupek, 
które tam stały i pocichu rozmawiały, i 
słyszałem tyle pocieszających rzeczy, że 
mi serce skakało z radości!.. Żołnierz 
na grobie nieboszczyka z bronią nabitą, 
cmentarz, krzyże i drzewa umarłych, wszy
stko to daje temat do rozmowy, która 
propaguje daleko skuteczniej naszą ideę 
między gminem, niżeli sta emisaijuszów, 
za którymi uganiają się jak drudzy Donki- 
szoci, płatni na dnie komisarze i inni wy
słannicy urzędowi! A duch Polski chodzi 
tymczasem swobodnie po przedmieściach 
stolicy, puka do okien biednych krupia- 
rzy i woła: patrz, oto straż na grobie... 
a straż na grobie, to obraz zmartwych
wstania !..

Anna patrzała teraz w zachwyceniu w 
mówiącego. Piękna, szlachetna dusza wy
szła teraz z tej twarzy, z tego ciała uło

mnego i stanęła w całym blasku przed 
jej oczyma.

— Tak piękną duszę można kochać i 
szaleć za n ią! — pomyślała sobie rozko
sznie Anna, ale w tej chwili stanął przed 
nią nieznajomy, który w drugim pokoju 
z ojcem rozmawiał, i wziął w siebie du
szę Jerzego....

Jerzy wzdrygnął się, bo w drugim po
koju nagle drzwi skrzypnęły. Spojrzał 
w tę stronę, i ujrzał idącego ku sobie 
ojca Anpy, z twarzą wesoło rozpromie
nioną.

Ojciec Anny przywitał serdecznie Je
rzego. Do córki także uśmiechnął się do
brotliwie i rzekł:

— Każ Anusiu dać wieczerzę, bo je
stem strasznie głodny. Miałem dzisiaj 
tyle interesów...

— Czy każe ojczulko?.. — zaczęła za
pytanie Anna i dokończyła rumieńcem na 
twarzy.

— Na trzy osoby tylko każ nakryć,— 
odparł ojciec, który zrozumiał to zapyta
nie niezupełne.

Cień smutku przeleciał po twarzy Anny. 
Szybko wyszła do kuchni.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Tygodnik krakowski.

Onego czasu, — a było to jakoby d 
przed świtem, — spoczywałem w objęcia 
Morfensza.

Spoczywałem, a pod zawartemi pow 
kami anioł snow nasuwał przed źreni 
moje najdziwniejsze senne widzenia 

1 było mi jakobym szedł przez wązl
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dla spraw królestwa polskiego n ie  p ó -  przez obie połączone kapituły, poznańską 
ź n i e j  j a k  1 l i p c a  1870.“ i gnieźnieńską, w skutek skazówek odebra-

Przyznajemy się, że całego tego do- nych przez delegata kurji rzymskićj, mon- 
niesienia nie rozumiemy. Prawo, a nawet signora Francbi, była społeczność nasza w 
prawidła czyli z a s a d y  j u ż  są z a t w i e r -  wątpliwości co do usposobień narodowych 
d z o n e ,  a tymczasem p r o j e k t  d o  u -  nowego naczelnika kościoła. Fakt jednak- 
s t a w y  m a  s i ę  d o p i e r o  w y g o t o w y -  że jego nieustannych stosunków z księdzem 
w a ć i być przedstawiony do zatwierdzę- Janiszewskim, zamianowanie tegoż wresz- 
nia w roku przyszłym! _ Icie oficjałem, dawało jak najlepsze nadzie-

Wypadałoby więc zfofcd, że nastąpiłoIje i wpłynęło niemało na serdeczność, z 
dotychczas zatwierdzenie samej tylko za-1 jaką cała nasza publiczność bez wyjątku 
sady: że „pożyczka towarz. kred. będzie przyjęła arcybiskupa Ledóchowskiego wjeż- 
dawaną," ale niewiadomo jeszcze, w jaki dżającego do Poznania, 
sposób i pod jakiemi zasadami; oraz że l Wjazd arcybiskupa do Poznania odbył 
operacja ta nastąpi zaledwo za rok. się dnia 24 kwietnia 1866. W kilka czy 

Tern bardziej nas to dziwi, że —  jak I w kilkanaście dni późnićj nastąpiło roz- 
wiadomo — władze towarzystwa wypraco- wiązanie izby, deputowanych a zarazem 
wały już dawno projekt zupełny, i że nad I rozpisanie nowych wyborów na dzień 25 
tak wyrobionym projektem obradowano czerwca.
już w Petersburgu. | Już w końcu maja czy w pierwszych

dniach czerwca rozeszła się pomiędzy pu
P ozn ań , 5 sierpnia. (Koresp. „Kraju.") | Z CÎ  wieść, że ksiądz arcybiskup

Odkąd korespondent poznański Czasu za-1 duchowieństwa taiuy i p ouf ny
czął w listach swoich pisywać O d y  d o i \ z azujący księżom brania udzia-
p o l i c j i ,  moglibyśmy pozostawić go w spo- *u ^  tak nazwanćj agitacji wjborczćj, w 
koju. Ostatni jednakże, s p ó ź n i o n y  list I komitetach i zebranich przedwyborczych i 
korespondenta poznańskiego Czasu z dnia I przyjmowania mandatów poselskich. Okól- 
26 lipca zaczepiając stanowisko przez n a s |D1'£ *en ,z d- I® maja 1866, pierwszy krok 
w listach do pisma waszego zajęte, trąca I Dacz6lnćj władzy kościelnej usiłujący du- 
o przedmiot i s t o t n ć j  wagi, którego bez Ic^owrieństwo od spółki z życiem publicz- 
odpowiedzi i bez objaśniającego komentarza I ’ narodowćm po z a  k o ś c i e l n ć m ,  
pozostawić nie można. dostał się w dosłownćm brzmieniu do pu-

Korespondent poznański 'Czasu robi u-1 blicznośel i był kontrasygnowanym.. . przez
wagę, którćj trafności, słuszności i stósowno- [ k s i ę d z a  o f i c j a ł a  J a n i s z e w s k i e g o ,  
ści, roztrząsać nie mamy powodu, że „główna Wszystko co tu piszemy, sąfakta, których 
złość niepoprawnych agitatorów i burzycieli I uajskrupulatniejszej prawdzie nikt podobno 
zwraca się, jak widać, przeciw ks. oficja-[ zaPrzeczy-
łowi Janiszewskiemu, co nie dziw, b o g łó - | Kr°k ten księdza oficjała Janiszewskie- 
wną zasługą tego dygnitarza kościelnego I ^ył niezmiernie ważny i nieobliczonych 
było zawsze, że ze śmiałą i bezogródkową I uastępstw. Pojmujemy i rozumiemy bardzo 
logiką chłostał rozumowania i wybryki nie-1 dobrze politykę p o z a  k o ś c i e l n ą  księdza
dorostków politycznych." arcybiskupa Ledóchowskiego i uważamy

Tu fa s  toulu Georges Dandin! Niefor-1 ^ ’. jakkolwiek dla sprawy narodowćj za 
tunny przyjaciel i rzecznik księdza oficjała I szkodliwą, to przecież ze s w e g o  stano- 
Janiszewskiego, nie pozwala widocznie p o - |w’ska za całkiem logiczną. Duchowieństwo 
chować sprawy swego klienta w milczeniu, IQasze jednakże powinno było pamiętać, że 
zmusza nas do wytłómaczenia się z za- | j es  ̂ polskićm i że poza murami kościoła 
rzutu, jaki przeciw nam podnosi, a tćm i.P oza obrębem obowiązków kościelnych, 
samćm do wyjaśnienia stanowiska, jakie I ,na n'm' i ak na nas wszystkich obo- 
do prawdy nie my sami w listach naszych I w^ zk* obywatelskie. Komuż ta prawda mo
do Kraju , ale jakie ogromna większość ca-1 * powinna była być przytomniejszą,
łćj naszćj myślącćj publiczności w zględem |iak nowemu księdzu oficjałowi, który ją 
księdza oficjała Janiszewskiego zajmuje. juiemal do dnia przybycia arcybiskupa Le- 

Przedewszystkiem niechaj nam będzie dóchowskiego w codziennćj praktyce i wła- 
wolno zaprotestować przeciw twierdzeniu, j SDł’Jn przykładem wyznawał ? 
jakoby „ksiądz oficjał Janiszewski ściągał! Nadzwyczajnych poświęceń złamania ka 
na siebie gniewy i nasze złości. Gn i e w ó w  Pańskiego posłuszeństwa nie wymagamy 
i z ł o ś c i  w rzeczach i dla rzeczy pow aż-|n’re bylibyśmy nigdy wymagali od niego 
nych, cały ogół nasz obchodzących, nie zna-1 Wystarczało najzupełnićj wskazanie na 
my, co najwięcćj, to żal i boleść, jeżeli się właSD$ wczorajszą nieledwie przeszłość, na 
nie tak dzieje, jak się według przekonania I trudności, na niepodobieństwo niemal mo- 
naszego dziać powinno, obok serdecznego I ra n̂e pogodzenia jćj z nowemi, wręcz 
życzenia, aby się działo lepiój. sprzecznemi wymaganiami, a w razie nie

Po tćm zastrzeżeniu z góry, określimy I uwzględnienia, prośba o pozwolenie ustą 
jak pojmujemy stanowisko osoby, przeciw P*ea'a na kujawskie probostwo, 
którćj korespondent poznański Czasu za-1 . Duchowieństwo byłoby w podobnym czy 
rzuca nam g n i e w y  i z ł o ś c i .  | nie znalazło zachęcający przykład i mo

Dzisiejszy ksiądz oficjał poznański, Jan ralnił  P?dporę, ksiądz arcybiskup sam był 
Chryzostom Janiszewski, jeden z naszych I by w n*ra spostrzegł skazówkę stopnia, do 
najuczeńszych i najwymowniejszych k a p ł a - 1 rego w swćj p o z a  k o ś c i e l n ć j  refor- 
nów, wr. 1846 nauczyciel religji w gimna- mie duchowieństwa naszego sięgnąć może 
zjum trzemeszcńskićm, późnićj regens s e -1Je6° postępowanie byłoby się prawdopodo- 
minarjum duchownego w Poznaniu, n i e - | j D'e 2 wielką korzyścią pracy narodowćj, 
zrównany kaznodzieja nad grobem ś. p. I êg0 zastosowało. W każdym zaś razie 
Marcinkowskiego, brał począwszy od ro k u j^ lb y  ksiądz oficjał Janiszewski unikną 
1848 czynny i zaszczytny udział we wszyst-1 smutnego i. bolesnego niemnićj dla siebie 
kich pracach publicznych i działaniach na-1 zaPewnie, jak dla całćj społeczności na
rodowych. W r. 1848 był członkiem ko- fzći faktu’ wypierania się i potępiania, ja- 
mitetu narodowego, w tymże samym roku I ko niezgodnego „z żołnierskim obowiązkiem 
wystąpił ze świetną mową w parlamencie kaPłana’“ . te8° wszystkiego, w czćm sam 
frankfurtskim, protestującą przeciw wciele-1 Przed chwilą osobiście uczestniczył i gor 
niu naszemu do rzeszy niemieckićj, z mo- y ,̂ ra  ̂ udział.
wą, która nie pozostała bez silnego wra-1 Ksiądz oficjał podpisał wspomniany wy- 
żenią na samych nawet satelitach p. Ra-1ż J o k ó l n i k  a odtąd, nie wchodząc w 
dowitza, streszczającego wówczas głównie szczegóły tajnych posiedzeń kapitulnych, 
w swćj osobie krzyżackie popędy polityki I prywatnych rozmów i dyskusji, osobistych 
chwilowych mieszkańców kościoła świętego 12yczen i zapatrywań może, widzimy go nie- 
p awja. przerwanie na wysokićm stanowisku obok

Wróciwszy z Frankfurtu jedną z naju-1 dygnitarza kościelnego, którego jako ka- 
lubieńszych, najpopularniejszych postaci I P*ana i człowieka można cenić bardzo wy- 
kraju, był odtąd, począwszy więc od rokuj® ° ’ którego system polityki p o z a  ko-  
1848, aż do r. 1866 , stałym członkiem | s e i ^e l nć j  jest jednakże sprawie i żywio- 
izb sejmu pruskiego, członkiem dalćj wszyst- U owi naszemu narodowemu, równie nieprzy- 
kich komitetów wyborczych, gotowym k a n - |cbldny> jak szkodliwy, 
dydatem do zarządów wszystkich naszych Otóż nasze widzenie rzeczy, bez żółci, 
stowarzyszeń, popularnością otoczoną słusz- j bez gniewów, bez złości, ale też bez skru- 
nie i zasłużenie ogólnćm zaufaniem. j pułów i bez konwencjonalnych obaw co do 

Mianowany proboszczem we wsi Kościel- stanowiska i osoby księdza oficjała Jani- 
cu, na Kujawach, został ku ogólnemu za- szewskiego. Sens moralny opowiedzianych 
dowoleniu całćj naszej publiczności u- przez nas, prostych a wiadomych każdemu 
znanym i uwzględnionym przez arcybisku-1 faktów, każdy sam sobie bez trudu wypro- 
pa Przyłuskiego i powołanym do jego bo-[w adzi, jeśli chce sądzić rzeczy bezstron- 
ku jako doradca, z zachowaniem beneficium\ nie i przedmiotowo, 
kościeleckiego. Co się tyczy i n n e g o  twierdzenia znaj-

Po śmierci arcybiskupa Przyłuskiego, po dującego się w późniejszym liście kore- 
wyborze dzisiejszego księdza arcybiskupa spondenta poznańskiego Czasu, jakoby ks.

arcybiskup Ledóchowski miał zamiar wziąć 
udział w obchodzie pogrzebowym Kazimie
rza Wielkiego, „gdyby go wezwano na to 
z poważnćj i kompetentnćj strony,"— po
zwolimy sobie mimo stanowczości szano
wnego korespondenta poznańskiego, Czasu, 
pozostać przy n a s z ć m  twierdzeniu, że ca 
ła ta wiadomość jest od początku do koń
ca w y m y s ł e m  obliczonym na ułagodze
nie rozdrażnionćj opinji publicznćj.

Nie wątpimy, że donosząc ją, korespon
dent poznański Czasu, pisał w dobrćj wie
rze, ale za to jesteśmy aż nazbyt pewni 
te ktoś nielitościwie łatwowierności jego 
nadużył, Któż jest zresztą ową „ p o w a ż n ą  
i k o m p e t e n t n ą  s t r o n ą "  mającą wy
wrzeć ów magiczny wpływ na zamiary i 
postanowienia naczelnika naszego kościoła?

Przy tćj sposobności zwracamy się raz 
jeszcze do redakcji Czasu. Nie przypu 
szczamy w żaden sposób, aby jeśli c h c e  
widzieć, nie widziała istotnie złego grożą
cego naszemu żywiołowi w Poznańskićm 
przez dezorganizacją składających go pier
wiastków, aby nie szanowała szkodliwości 
kierunku ubezwładniającego w działalności 
publicznćj i narodowćj duchowieństwo na
sze. Darujemy jćj z góry wszelkie różnice 
zasad politycznych czy społecznych. Nie 
chcemy ani gwałtownych wstrząśnień, ani 
spisków, ani czczych i wyczerpujących de
monstracji; przemian s p o ł e c z n y c h  nie 
widzimy ani potrzeby, ani ich sobie życzy
my; kościół kochamy i życzymy mu z głę
bi serca wszystkiego dobrego. Jesteśmy 
jednakże p o l a k a m i ,  pragniemy zachowa
nia naszego żywiołu, który t u t a j  tylko 
solidarnością i zużytkowaniem wszystkich 
sił narodowych utrzymać przy życiu mo
żna, a w dążeniu tćm i w przeświadczeniu 
o nieomylności tć j  prawdy, nie spodziewa
liśmy się zaprzeczenia ze strony żadnego 
organu polskiego.

Po cóż więc, zapytalibyśmy, otwiera re
dakcja Czasu kolumny swe kosmopolity
cznemu doktrynerowi, który w mniemaniu, 
że czyni zadosyć zasadzie posłuszeństwa dla 
k o ś c i o ł a ,  gotów rozprawić się bezcere- 
monjalnie z całćm naszćm istnieniem na
r o d o w ć m ?  Tylko solidarność i tylko zgo
da na polu zasadniczych pojęć bytu, mo
ralności i obowiązków narodowych, są w 
stanie zabezpieczyć nasz zagrożony ze 
wszech stron żywot, a zarazem zwrócić na 
drogę prawą tych, co z nićj schodzą lub 
zejść mają ochotę.

Co się tyczy drobiazgów naszego bieżą 
cego życia, zapisać należy, iż od dnia wczo 
rujszego, w którym się rozpoczęły po czte
rech tygodniach ferji, nauki we wszystkich 
szkołach naszych, fizjunomja Poznania oży 
wiła się znów nieco i urozmaiciła. Obróci 
się to prawdopodobnie na korzyść przed 
stawień teatru naszego, który w ostatnich 
dniach upłynionego miesiąca mocno już na 
suchoty niedomagać począł.

Uroczystość unji lubelskićj będzie u nas 
obchodzoną z wszelką powagą i unikającą 
wszelkich pozorów demonstracyjnych ciszą 
Najlepićj pono upamiętni dzień ten piętna
ście tysięcy blizko medalików wybitych na 
uczczenie unijnego obchodu, a zamówionych 
przez obywatelstwo nasze dla włościan 
Czy natomiast zapowiedziana przez pp. L i
belta i Urbanowskiego na miesiąc wrze
sień, zbiorowa wycieczka Wielkopolan do 
Galicji zarzucona istotnie, czy nie,— niewia 
domo jeszcze, ponieważ ze strony proje 
ktujących nic w tym względzie nie ogło
szono. Nie widzimy jednakże jasno powo
du, dla czegoby podobna wycieczka nastą
pić nie miała. Unikając niepotrzebnych de
monstracji i drażnień rządu austrjackiego, 
czemuż mielibyśmy się wyrzec przyjemno
ści i moralnćj korzyści zwiedzenia zbioro
wego bratnićj prowincji? Cokolwiekbądź, 
spodziewamy się więc jeszcze w tym przed
miocie jakiego objaśniającego ogłoszenia 
ze strony osób, od których wyszła inicja
tywa tego projektu.

W ie d e ń , 7 lipca. ( D e l e g a c j a  w ę 
g i e r s k a ) .  Wczorajsze nader zajmujące 
posiedzenie otwartćm zostało o godzinie w 
pół do 11 tćj. Na porządku dziennym znaj
dował się projekt budżetu ministerstwa 
spraw zewnętrznych.

Przed przystąpieniem do narady, podano 
do dyskusji rezolucję, którćj przedwczoraj 
nie załatwiono, żądającą zawezwania rzą
du, by co trzy miesiące uskuteczniał obra
chunki.

B i t t o  wnosi, ażeby wydatkia asygno- 
wano aż dokońca marca, a wypłacano aż 
do końca czerwca.

Wniosek ten przyjęto.

L u d w i k  T i s z a  odczytuje potćm spra
wozdanie komisji z projektu ministerstwa 
spraw zewnętrznych. Podczas odczytania 
sprawozdania nadchodzi kanclerz państwa 
i zasiada na ławie ministrów.

W rozprawie ogólnćj przemawia najpierw 
F r a n c i s z e k  P u l s z k y .

Mówca uznaje, iż hr. Beust słusznie o- 
cenił żądanie delegacji, jeżeli zadanie to 
za bardzo trudne uważa.

„Delegacja jest wypływem dualizmu; 
o b y  a u s t r j a c y  g o  n i e n a r u s z a l i  oby 
raz sobie przypomnieli, że t y l k o  p o s t a  
w i e  p r z y j ę t ć j  p r z e z  W ę g r ó w  za-  
w d z i ę c z y ć  t r z e b a ,  ż e  z i ch  k o n s t y  
t u c j i  s ł y n n y  §. 13 m ó g ł  b y ć  w y k r e 
ś l o n y m .

„We wzajemnćm popieraniu się dwóch 
państw leży rękojmia wewnętrznego poko 
ju tych państw, jest to rękojmia nietylko 
dla wewnętrznego, ale także zewnętrznego 
pokoju. O tćm się przekonać możemy, 
spojrzawszy na zewnętrzne położenie. Rzuć
my okiem na W s c h ó d ,  i n a  n i e m c ó w  
na z a c h o d z i e .

„W tym względzie mogę tylko pochwalić 
politykę ministra spraw zewnętrznych wo
bec Wschodu. Nasi sąsiedzi na Wschodzie 
mogą być przekonani, że z ich postępu na 
każdćm polu szczerze się cieszymy, cho
ciaż w swoich dziennikach przeciwko nam 
występują, przypisując nam zamiary za
borcze.

„Nie ma w Węgrzech stronnictwa, — a 
chciałbym, ażeby to i w Bukareszcie sły
szano,— któreby dążyło do rozszerzenia gra
nic krajów węgierskich.

Im dalej postąpimy na drodze wolności, 
tćm większe tam uzyskamy sympatje. Jak 
się więc do tych spraw mieszać nie chce
my, tak tćż i nie chcemy, ażeby austrjacy 
parli ku zachodowi, i w tym kierunku 
mogę depeszę ministra spraw zagranicz
nych do posła w Sztutgarcie przyjąć z wszel- 
kiem uznaniem; wyraził on się tutaj o 
związku południowym tak, jak tego zasa
dy równości wymagają.

Przyjmuję sprawozdanie komisji za pod
stawę rozprawy szczegółowćj.

Delegat C z e d e n y i oświadcza, że wpraw
dzie dotychczas nie może pojąć, jak się 
hr. Beust na przyszłość monarchij zapa
truje, widzi jednak iż jego system pokoju 
wiele kosztuje pieniędzy a stronnicy br. 
Beusta nie są w stanie oznaczyć, na jakie 
cele te bezustanne ofiary składane by
wają.

Czyż się wspólne położenie na zewnątrz, 
lub też nadzieja na przyszłość polepszyła? 
Nie, gdyż wobec uzbrojeń wielkich mo
carstw hr. Beust sądzi, że stanowisko na
szej monarchji jako wielkiego państwa wy
maga równie wielkićj liczby wojsk, przez 
co przy ciągłćj nierównowadze między wy
datkami a dochodami uporządkowanie spraw 
niemożebnćm się staje.

Czyż parlament uzyskał należny mu 
wpływ? Na to odpowiada postępowanie współ 
nego ministerstwa, które nie troszcząc się 
wcale o uchwalony budżet, corocznie wię 
cćj wydaje i według własnego postępuje 
widzimisię, nie zaś według woli delegacji 
Czyż może państwo w ten sposób, dojść 
kiedykolwiek do zadosyćuczynienia najgo
rętszemu życzeniu naszemu, zniżenia ko 
sztów na wojsko?

Mówca sądzi, że hr. Beust posiada ową 
wzniosłość idei, bez którćj byłoby niemo- 
żebnćm, nadać monarchji nowy kierunek, 
uznają oni jawnie tę s i ł ę  p o l o t u  j e g o  
w o l n u m y ś l n e g o  d u c h a  w p o l i t y c e  
r z y m s k i ć j ;  ale w obec kwestji żywot- 
nćj austrjacko - węgierskiego państwa, ze 
względu na stosunek do n i e m i e c k i e g o  
z w i ą z k u  p ó ł n o c n e g o ,  odmówił hr. 
Beust interesom monarchji tćj jedućj ofiary, 
któraby większą była, niż wszystkie inne: 
„ z w a l c z e n i e  w s p o m n i e ń  p r z e s z ł o -  
' c i p o n i e w a ż  w przekształceniu Niemiec 
skłonnym jest zawsze do odegrania roli, 
chociaż położenie naszćj monarchji i zdro
wa polityka tćj skłonności się sprzeciwiają.

Polityka hr. Beusta odpowiada wpraw 
dzie w głównych swych zarysach życzeniu 
utrzymania pokoju, lecz w pobocznych jćj 
rysach ukrywają się tajne m yśli, które 
zdają się dążyć d o o d z y s k a n i a  p r a 
w n e g o ,  m i ę d z y n a r o d o w e g o  s t a n o  
w i s k a p o z a  t e r a ź n i e j s z e m i  g r a n i 
c a m i  p a ń s t w a ,  w p o ł u d n i o w y c h  
Ni e mc z e c h .

Stosunki naprężały się coraz bardzićj, 
a nawet na wiosnę b. r. groziło jawne nie
porozumienie i aż do teraźniejszćj chwili, 
nie mógł hr. Beust przekonać gabinetu pru
skiego, że Austrja ze swćj strony wyrzekła

się zupełnie wszelkićj roli w Niemczech. I sulatow, przyjmowano tylko dla konsulatu 
Dlaczegóż nie? Bo w n o t a c h  s w y c h  mającego się utworzyć w Shanghai, wy- 
n ie  m o ż e  p r z y t ł u m i ć  w s p o m n i e ń  [znaczono 13,000 złr. zamiast żądanych 
przeszłości. O tćm świadczą depesze do hr. przez zząd 18,000 złr.
Wimpfena z grudnia p. r. Ingelheima i Xt • r, .
Choteka z kwietnia b. r. i okólnik do po- ^ , a)n0^ 8zy numer Hztenmka ustaw 
selstw z d. 6 maja b. r. M s A o a  zawiera następujące rozporządze-

Jezeli utrzymanie pokoju jest na teraz minis ra. wyznan i oświaty w porozu-
wyłącznćm zadaniem zewnętrznćj naszćj r ? ie^m]nianllni ŝtrem sprawiledhwosci, wy- 
polityki, to szczere, z żadnemi ukrytemi ( ? • , £?erwca 1869 r. tyczące się
myślami nie połączone uznanie najnow-1 ')7konaQ'a tak>cb rozporządzeń biskupich, 
szych w Niemczech zaprowadzonych sto- °^e , 0 nosz$ 816 do uwięzienia księdza 
sunków, sympatyczne poparcie ruchu nie- I , A  u zakładow popnwezych dla 
mieckićj jedności, krótko powiedziawszy w 2 ° L nl. , . , ,
zupełne pogodzenie się z Prusami powin- L X S T  b/ skuP0W na Pod'
no być głównćm zadaniem naszego współ g u T7™ " ? 1’
nego ministertwa spraw zewnętrznych. skazująca pojedyncze osoby tegoż sta-

Mówca nie zna zPapatrywań§cesarza Na- t6g°
poleona i sądzi, że i hr. Beust nie uchyli rodzaJu > J?8t,o  tyle tylko zgodne z pra-

le 2ag,dk™ e “ pat,y-  N f js,wf t T
„Nadaremnie prosiłbym -  powiada mo- ®kazaneg.° kŝ dza w podobnym zakładzie 

w c a -o  wyjaśnienie tćj francuzkićj polityki ^ dzie ^przym uszony, zkąd wypływa, że 
bawiącćj się w ciuciubabkę." Gdy i teraz i f 0 ,rodzaJ“ r0zP0rządzenia o tyle tylko 
słyszeliśmy coroczne oświadczenia hr.Beusta ° owlW wac m.oz > 0 de skazany ducho- 
że stosunki z zagranicą są zadawalniające “ “ 5 *  P° ddaje‘
wojny się obawiać nie trzeba, gdy jednaki ? • .we dzi3leJ'
mimoto budżet ministra wojny, jeżeli nie 
na wojnę, to przecież na gotowość do woj 
ny wskazuje, narzuca się mówcy przeko 
nanie, że zewnętrzna polityka monarchji 
nie jest zupełnie bierną i neutralną że

szym stanie prawodawstwa nie są obo
wiązane księdza skazanego przez bisku
pa zatrzymywać i odstawiać do zakładu 
poprawczego.

(podpisano) Hasner.
dlatego nie podaje sposobności do pbsta-1 ymz^ numerze Dztenmka ustaw pań -  
wienia wojska na sto?ie pokojowćj. ™zP°rządzenie ministra

Mówca czuje się przeto spowodowanym, !  “  „ ° raZ “ in]®trów spraw
zawezwać ministra spraw zewnętrznych! Z dma ,
ażeby nie wszędzie o rozwinięcie swego nańu A \  81̂  za*rz7m1apyc^
wpływu, ale owszem z mniejszą z a b i e g l i - u  duchownych świeckich i
wością i zupełną neutralnością tak w obec | z\c z ’ na rozkaz ich władz zwierzch- 
Francji jak w obec Prus o utrzymanie po- p ;„ ’ ,
koju, a tćm samćm o zniżenie budżetu L  - WV7 T,a 'Ŵ   ̂ ^  r°zP°rzą-
woienneeo sie starał dżemu ministra wyznan i oświaty z dnia
T w  V -  P 1 1 • 1 17 J 7 czerwca 1869 (Dz. ust. p. nr. 134) tv-ro  mowie tej P u l s z k y  i hr. Ferdv- • , v • ^
nand Z i c h y  stają w obronie polityki hr CZ\ C6,S'? W?kouama rozPorz*dzen bisku- 
Beusta Pich, które ściągają się do aresztu księży

Radca sekcyjny Or c z y  (zastępca mi-1 ,s*;osJuJ® 8>§ do
n i . t a  spraw zewnętrznych) oświadcza, że L t  Jiż , a<lna ,  oa,Jb °

przyj,! do wiadomości, iz delegacja

w obec Wschodu .  Zachodu jest zupełnie browohie „ J p r i e z  Zw i e Ł ° -

J, l  d ł  d T f  e , rZ‘ł ' aresztowi poddały, względy ludzkościatiJrtMffssr * -™“ki w*
ciół. Polityka rządu jest tylko w y p ł y w e m “ 11f trow* za«.wyznan i oświaty

weS,ra0 yCk St° StUnkÓW P°łożenia PaÓ8tw$>- ch ow n yT 8ta H w ie c E c h 11 jak ^akoM ych  
S c a  ż e T z ą d ' i  {y^ T zgled iie11̂  z08ta^ ch w « « t a c * !  z wyszcz/gÓU 
puje t^lko po drodze u s t a w ą  L n l  “ «“ em naz™ska> czasu trwania aresztu, 
czonej na J jeszcze rozciągać się ma

Zarzut, iż rząd wiele na wojsko wydaje, jak równ.ie, l  ?Pisaai« ^kalu pod
nie tyczy się rządu, gdyż ustawodawstwo T  f  ; ia16Pn° 8C1; s]viatła> P°wie-
uchwaliło ustawy wojskowe. h rza 1 urządzenia. Raporta te w przyszło-

Miłość pokoju nie jest wcale, jak to SC1 ~ I , razie Wydarzken.ia 8I  ̂ Podobnych
pan Czerenyi utrzymywał, tylko po'zorn,, P”GT f Z L p T ^
gdyż rząd pojmuje położenie tak, jakiem v • ??7 Pj  ? cncien wziąć na sie-
on o jest. Wypełnia on oba zadań a dy.  bie ztożenia podobny^ w y W  nac*el-
p W c j i :  u t r z y m a n i e  p o k o j u  i p o Ł  “ k 0 m P 7 T T ’ w d £ Cf J ach 1C\ wła‘
n i e s i e n i e m a t e r j a l n y c h  i n t e r e s ó w . I d^f Podległ7c.h>. z dostateczną rękojmią 
Rząd nie chciał nigdy V Niemczech i n - 1C zupełności i rzetelności wiadomości
terwenjować, g d y ż  p r z y j m u j e  d r o g ę K  mch P.odanych> . naczelnifcy Powiatów
n a z n a c z o n ą  mu t r a k t a t a m i .  Jest to °  ^ m 8ą , 8ami prZf g°4t° wacjedyną rękojmią dla prawa narodów i m ie-1 W8P01][lniane wykazy , o Je takowe odno- 
dzjmarodowych interesów naro(low 1 mi8 SZą 8ię d0 księży świeckich; co zaś do

Orczy kończy zap .w uiejicu ,, źe ^

n a j s i l n i e j  p r z y t e m  o b s t a j e ,  a ż e -  8 S porządzenie ma b . k

n o i i n e ^ / ł T ( o k l a s k ? )  ** eg 0 J8Za' demu z nowo wstępujących członków do
Po skończeniu rozpraw ogólnych i roz- kt0r^ 0kj0l7 iek zakoau lab kongregacji 

prawy szczegółowej, z głosowania wypa- P1? 6 z ożemem slubow komunikowane,
- „ L  ® U dowod tego za każdą razą przedstawio-
" °u ^ py°m‘^ r . V A .
zostają z n i e s i o n e .

Do pozycji: poselstwo rzymskie, wnosi 
Zsedenyi zastąpienie poselstwa nadzwy
czajnego zwyczajnem ze względu na o- 
szczędność. Wniosek ten upadł.

Następne posiedzenie delegacji węgier
skiej odbyło się d. 3 sierpnia.

T i s z a  zapytuje ministra wojny, co u-

(podpisano) Hasner, Giskra, Herbst.

Francja.
Artykuły i paragrafy konstytucji i sena- 

tus-consultum z 31 grudnia 1861, zniesio
ne przez senatus-consultum z 2 sierpnia

* ’  m iU lO t l f l i  VTUJUJ  ̂ V; \ J  U* I OQ n 4 '

czyniono, by uregulować międzywyznanio- ępujące.
we stosunki w armji? Interpelacja ta bę- \  f wf* U . st}(cznta: 1852■ .
dzie przesłaną do ministerstwa woiny. . \ S', • JNaczelnik państwa zawiera

Przy pozycji: konsulaty, oznaczonej na rak a y P°koju, przymierza i handlu, mia- 
575,604 złr. w budżecie, P o p p  życzy, ^  wszystkie urzędy wydaje prze- 
ażeby zniesiono konsulat albo w Kairze £ sy 1 dekreta konieczne dla wykonania
albo w Aleksandryi, gdyż jeden z nich US o t • • i , ,
w każdym razie jest zbytecznym. | A r. ' Inicjatywa w ustawach wyłącznie

n i  • - 1  ■ do mego należy.
Przy głosowaniu pozycję tę przyjęto, Art. 13. Ministerstwa zależne są tylko 

wniosek Poppa upadł. od naczeinika paóstwa. Nie 8ą 0dp0Vie-
Następne pozycje odnoszące się do kon- dzialne za czyny rządu, tylko każdy w za-

międzymorze, a po prawicy tego między
morza leżał ocean zwany Niepodobieństwo, 
a po lewicy ocean zwany A'iemoiebnosć.

I jednocześnie ze mną szli przez ono 
międzymorze mężowie poważni, a szli brze
gami samemi, jeden po prawicy o ile było 
można, aby nie wpaść w Niepodobieństwo, 
drugi po lewicy, o ile się to dało bez 
wpadnięcia w Niemożebność.

A ja  szedłem środkiem i prosto.
A wybrzeża onych mórz były kręte, 

więc drogi onych mężów to przybliżały 
się, to oddalały się od mojej.

I widząc się mężowie owi raz bliżej 
a raz dalej odemnie, patrzyli na mnie 
z politowaniem i mówili pomiędzy sobą:

—  To chwiejny mąż, a przekonanie 
jego jest jako piórko, które wiatr unosi, 
lub jako chorągiewka na dachu. My oto 
jesteśmy ludzie stalowych zasad i konse
kwencji żelaznej, drogi nasze są jedynie 
proste i pewne, bo idąc niemi nie zba
czamy aui na jedną stronę, ażeby nie 
wpaść w morze, ani na drugą, aby się nie 
oddalić od jego krawędzi.

Wszelako skończyło się międzymorze i 
weszliśmy w step skwarny, którego piasek 
parzył nam stopy, a słońce pionowo 
rzucało żar na nasze czaszki.

I przebywaliśmy ten step upadając ze 
znużenia, z zapiekłemi wargami i z oczyma, 
w których powysychały źródła łez.

I co krok jeden z nas padał i pozosta
wał na drodze, a lwy i sępy pustyni roz
szarpywały jego ciało.

I przyszła nas niby garstka rozbitków 
na kraniec onego stepu, a wszedłszy na 
grunt rodzajny natrafiliśmy na zdrój wody 
ożywczej, i zaspokoiliśmy pragnienie.

A gdyśmy zaspokoili pragnienie, zaczęła  
się między nami narada.

1 jedni mówili, że potrzeba tej wody 
nabrać w worki skórzane, ażeby był zapas 
na dalszą drogę, i ja byłem z tych liczby; 
a drudzy mówili że nie trzeba.

I ci co wzięli wodę zimną, zlewali się 
nią choć nie było skwaru i spieki.

A ja  niosłem swój worek z wodą i dzi
wowałem się im i mówiłem:

— Oto trwonicie zapasy wasze nada
remnie, i gdy wstąpimy znowu w stepy, 
będziecie jako owi, którzy wcale wody nie 
wzięli.

A oni głosem  wielkim powstali na mnie 
i m ów ili:

—  Coś zacz za człowiek jest, że na go
rącem się sparzywszy, na zimne dmuchać 
się nie nauczyłeś?

I naśmiewali się wielce z zatwardzia
łości mojej i z niedoświadczenia mojego

A ja  chciałem im odpowiedzieć ktom 
jest, gdy dał się słyszeć za mną głos:

—  Ty jesteś K raj, wstań oto i ująwszy 
pióro w prawicę napisz kronikę tygodniową

I słowa one były głoBem rzeczywistości.
która w osobie posłańca z drukarni stała
nademną i wołała o rękopism.

Siadam tedy i krople anilinu w kształty
małych głosek rozcieńczam.

* *# *
Najpierwszą rzeczą, która mi się pod

pióro nasuwa, są pochwały, jakie sobie 
wzajem oddają dzienniki, bo milszym za
wsze jest widokiem, gdy się dzienniki a- 
dorują wzajemnie niż gdy się kłócą.

Oto Czas w nrze 179 pali jednocześnie 
kadzidła dla Teki Stańczyka  i dla pewne
go humorystycznego pisemka. Co tak Stań- 
czykowego było w tem pisemku, że aż 
Czas do pochwał skłoniło, wolno mi się 
tylko domyślać. Zapewne mebel umie
szczony na ilustracji pierwszej stronnicy 
tak przyjaźnie połechtał jego powonienie

krytyczne, albo dwukrotne wzmianki o pe
wnych napisach narożnych, tak miłe przy
pomniały mu obrazy.

Jeżeli tak, to nie można się dziwić. 
A chacun soń... odorat.

Mojem zdaniem, są pewne rodzaje do
wcipów, które najwłaśeiwiejby było sprze
dawać do fabryki p. Mierzba. Wolę już 
powiastkę o kokoszce i kiełbasce, bo to 
przynajmniej łamigłówka, której nikt nie 
rozwiąże, żeby się niewiedzieć jak mozo
lił, chcąc znaleźć, gdzie tam dowcip u- 
kryty; wolę koncept o artyście w kłopo
tach, bo to dobry stary z Kladderudatscha 
znajomy...

Zresztą wyznać m uszę, że pisemko to, 
cokolwiekbądź byłoby mu do zarzucenia, 
zasłużyło sobie na prawdziwą wdzięczność 
ze strony... lampartów, którym tak bezin
teresownie i tak dokładnie wskazało adres 
lwicy z ulicy Szewskiej.

Co do Teki, nic dziwnego, że ją Czas 
apoteozuje i za adwokata jej służy. Wia
domo dobrze, czyjem ten „paszkwil" (jak 
go sam Czas nazywa) jest dziełem i wia
domo także, że każdy kupiec swój towar 
chwali, a nie może też ganić towaru swe
go wspólnika.

Czytałem gdzieś anegdotkę o pewnym 
podróżnym, który przyjechawszy do Kolo- 
nji, wszedł do sklepu i zażądał wody ko- 
lońskiej.

Dano mu flaszkę oplataną, zapłacił dwa 
talary i zabierając się do odejścia, rzekł 
do sprzedającego:

—  Panie, jak pan widzisz, kupiłem to
war... nic więc nie stracisz, jeżeli mi po
wiesz , czy to była prawdziwa woda ko- 
lońska Jana Marji Fariny?...

wiek fałszywa, ale prawdziwej dostaniesz 
pan tam naprzeciwko.

Ucieszony szczerością podróżny, poszed 
naprzeciwko i znowu kupił flaszkę opla 
taną, zapłacił dwa talary i rzekł do sprze 
dającego:

— Kupiłem towar... nic pan nie stra 
cisz... powiedz mi, czy to w istocie woda 
Jana Marji Fariny?

— Przyznam się panu — odrzekł ku
piec, —  że w istocie sprzedajemy trochę 
nieprawdziwą, ale tam naprzeciwko dosta
niesz pan najprawdziwszej.

— Ależ ja tam byłem przed chwilą 
powiedziano mi to samo.

— Es schadet nic fils, mein H err, cela 
ne fait rien, monsieur, —  odpowiedział 
obydwoma nadreńskiemi językami komi
sant, —■ nic dziwnego, bo te obydwa 
sklepy należą do tej samej współki.

Przypominając sobie dziś tę anegdotkę, 
nie wiem doprawdy, czy to wszystko nie 
zaszło w dwóch handlach sumienności 
dziennikarskiej, nibyto „pod Wiecznością" 
i „pod Lustratorem," gdzie sobie za wzór 
w publicystyce obrano Cormenina, a Cor- 
menin był człowiek sumienności wielkiej, 
jak tego błyskawiczne metamorfozy jego  
przekonań dowodzą.

Oba te handle czy dzienniki smucić się 
powinny obecnie, bo pan Konstantynowicz 
śpieszy się z przygotowaniem nowych kon
sumentów alias czytelników, którzy obok 
sumiennych i niesumienne dzienniki czy
tać zapewne będą. Metoda p. Konstanty- 
nowicza jest rodzajem lokomobilu, który 
nam w krótkim czasie dostarczać będzie 
setkami ludzi u m i e j ą c y c h  c z y t a ć .  
Szkoda tylko, że p. Konstantynowicz nie 
udoskonalił jeszcze w ten sposób swego

—  Wyznam panu — odrzekł sprzeda-j wynalazku, aby nam zarazem mógł pro- 
m  -  źe w istocie ta woda jest cokol-' dukować ludzi c h c ą c y c h  c z y t a ć  i to

tylko takie publikacje, które z całą su
miennością wyliczają swoje i swych prze
ciwników przymioty, bijąc się w piersi i 
mówiąc:

—  Dziękuję ci panie Boże, żeś mi dał 
rozum polityczny, odwagę cywilną, stałość 
w zdaniu, doświadczenie i trzeźwy pogląd, 
i że nie jestem jako moi przeciwnicy, 
głupi, tchórze i chwiejni, w opłakanym 
optymizmie i zaślepieniu dla zysku chwi
lowego za popularnością goniący. (Przegl. 
Polski str. 297.)

Zdaje się, że nowych czytelników, wy
kształconych przez p. Konstantynowicza, 
jedno z czasopism krakowskich nie bę
dzie już oglądało śmiertelnemi oczami 
swemi. Mówię tu o czasopiśmie prawni- 
czem, które czując zbliżający się koniec 
żywota, zamówiło sobie w drukarni uni
wersyteckiej grobowiec z piętnastu arku
szy druku, w których zamyśla złożyć 
szczątki swoje z napisem:

Tu leżą zwłoki 
galicyjskiej Jurisprudenliae, 

która po długiem kwękaniu skończyła krótką 
wędrówkę dla braku sił i funduszów.

Gorliwi prenumeratorowie wystawili ten pomnik 
za jój własne pieniądze i proszą o westchnienie 

nad sobą.
Tak więc znowu jedno czasopismo po

szło tam, gdzie je już tyle poprzedziło—  
w krainę światłości wiekuistej.

Jest to jedyna światłość, jaka przyświe
ca licznym stowarzyszeniom oświaty roz
rodzonym bujnie na naszej ziemi. Oświa
ta, światło -—■ to dzis hasło ludzi i ludów.

Z tego to może powodu magistrat tu
tejszy tak obojętnie patrzy na bohater
skie czyny straży ogniowej ochotniczej, 
uważając ją i jej sikawki za wrogów 
światłości, która dzięki tylokrotnym po
żarom, szeroko rozkrzewiłaby się na zgli

szczach miasta naszego, gdyby nie ta w ła
śnie straż ochotnicza. Musimy przypuścić 
ten powód, bo nie możemy znaleźć inne
go na wytłómaczenie tej obojętności. Nie 
namawiamy prześwietnego magistratu wca
le do tak sentymentalnych uczuć, jakna- 
przykład wdzięczność; chcemy tylko, aby 
choc samolubna miłość do swoich domów 
i majątków skłoniła go do zaopatrzenia 
tych zasłużonych synów ciemności i wil
goci w sikawki i różne sprzęty potrzebne, 
aby urządziła dla nich w innym końcu 
miasta drugą strażnicę, a w końcu, żeby 
pomyślała o zbiornikach wody, wodocią
gach lub czemś podobnem. Nie jest to 
tytaniczne dzieło i mniej kosztować bę
dzie, niż trzy spalone kamienice.

Trudno mi będzie trochę od tego, co 
powyżej powiedziałem, przejść do tego, 
co teraz chcę powiedzieć. Ha! darmo! 
nie będzie to przejście, ale skok. Chcę 
mówić o tem , co mi na myśl przyszło) 
gdym kończył moją kroniczkę.

Oto przyszło mi na myśl, jacy wy szczę
śliwi jesteście, że ją  do szpalt swoich 
przyjmiecie.

Wystawcie sobie tylko, coby to było, 
gdybyście jej nie przyjęli, gdybym po u- 
partem pukaniu do przedpokojów właści
cieli, do mieszkań redaktorów i do przy
bytku poczciwego Franciszka, szambelana 
redakcji Kraju , ujrzał się wreszcie odpa
lonym, mimo wszelkiej protekcji krajowej 
i zagranicznej... A! wtedy mielibyście się 
z pyszna!., założyłbym tuż p0d bokiem 
waszym pamflecik humorystyczny i pod 
protekcją Czasu, dopierobym wam dawał 
lekcje konsekwencji, logiki i niezależności.

Vous avez echape belle, przyjmując mnie 
do swego grona.
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kresie swej działalności. Nie są związane 
solidarnością; nie mogą być przez senat 
postawione w stan oskarżenia.

Art. 24 §. 2. Posiedzenia senatu nie będą 
publiczne.

Art. 26. Senat sprzeciwia się ogłoszę 
n iu : 1) ustaw, któreby były przeciwne 
lub szkodę przynosiły konstytucji, religji, 
moralności, wolności wyznań, wolności oso
bistej, równości obywateli w obliczu pra
wa, nietykalności własności i zasadzie nie
tykalności urzędów; 2) tym wszystkim usta
wom, któreby mogły kompromitować obro
nę terytoijalną.

A rt 40. Każdy wniosek przyjęty przez 
komisję, wyznaczoną do roztrząsania ja 
kiego projektu prawa, będzie odesłany bez 
dyskusji napowrót do rady stanu, przez 
prezydenta ciała prawodawczego. Jeżeliby 
wniosek nie został przez radę stanu przy
jętym, nie będzie mógł być poddanym 
pod obrady ciała prawodawczego.

Art. 43. Prezydent i wiceprezydent ciała 
prawodawczego są mianowani przez pre
zydenta rzeczypospolitej na rok jeden, a 
wybierani z pomiędzy deputowanych. P ła
cę prezydenta ciała prawodawczego wy
znacza osobny w tym celu wydany dekret.

Art. 44. Ministrowie nie mogą być człon
kami ciała prawodawczego.

Senałus-consuUum 31 grudnia 1861.
Art. 1. Budżet i wydatki będą przed

kładane ciału prawodawczemu z podzia
łami na sekcje, rozdziały i artykuły.

Budżet każdego ministerstwa będzie wo- 
towany sekcjami, stosownie do nomenkla
tury dołączonej do obecnego senatus-con- 
sul/um,

Ułożenie w rozdziały kredytów udzie
lonych na każdą sesję, będzie ustalone 
osobnym dekretem cesarskim, wydanym 
w radzie stanu.

Rozmaitości.
P. J a k u b  N ark iew lcz -Jo d k o , młody pjauista, 

w przejezdnie za granicę, zamierza dać koncert 
w sobotę 14 b. m. w W ieliczce, zaproszony przez 
tamtejszych obywateli. W  koncercie tym odegra 
między innemi elegję Ernsta na nowo udoskona- 
lonem harmonium, odznaczającym się dziwną pię
knością głosu. Wieczór urozmaicony będzie de
klamacją i pierwszą reprezentacją komedji pana 
W. Bełzy, p. t. Emancypantka, Spodziewać się 
należy, że wiele osób z Krakowa uda się do Wie
liczki, ażeby usłyszćć grę naszego ziomka z nad 
Niemna.

Od stow arzyszen ia  „P ostęp u .0— We środę 
dnia U  b. m., w sali lokalu stowarzyszenia „Po
stępu* przy ulicy św. Ja n a , będzie miał odczyt 
dr. Wincenty Pol. Po odczycie stowarzyszenie 
urządza zabawę wieczorną.

D ziennik  L w o w sk i  od kilku dni wychodzi 
pod redakcją odpowiedzialną p. Karola Widmana.

A rcyk siąże  Albrecht wyjechał w sobotę wie
czór do Wiednia. Za miesiąc przybywa do naszego 
miasta na dłuższy czas i będzie kierował wielkie- 
mi manewrawami, w okolicach Krakowa odbyć Bię 
mającemi.

— Od dyrektora teatru polskiego w Krakowie, 
otrzymujemy list następujący:

Szanowna Redakcjo!
Obowiązkiem moim jest utrzymanie sceny pol- 

akićj w Krakowie, utrzymanie jćj o ile się da i o ile 
na io okoliczności pozwolą, na stopie odpowied- 
nićj dzisiejszym wymaganiom światlśj publiczności. 
Jak  wiadomo, z wielu powodów, rzecz ta  nie jest 
łatw a; warunki w których teatr polski znajduje 
się w Krakowie, nakazują wielką oględność i prze
zorność, każdemu kto szczerze myśli o utrzyma
niu i ustaleniu jego bytu. Doświadczenie nauczyło 
mnie, że wszelkie teatra amatorskie są dlatego 
teatru nader szkodliwą konkurencją, o czem inte
resowane osoby przekonać się mogą, przeglądając 
rachunki teatralne z ubiegłych lat. Manja zaś tych 
teatrów amatorskich, mogłaby się stać prawdziwą 
dla instytucji stałego teatru klęską. Z tego więc 
powodu muszę być w zasadzie przeciwny teatrom 
amatorskim, dlategoteż tylokrotnie stawiłem prze
szkody amatorskim przedstawieniom, czem, tuszę 
sobie, niesłusznie ściągnąłem na siebie niezado- 
wolenienie i niechęć; dlategoteż jak  o tśm doniósł 
Czas i Kraj, zmuszony byłem odmówić pozwole
nia na przedstawienie dla rodziny Syrokomli. — 
Zważywszy jednak zasługi Syrokomli, który także 
i dla sceny narodowćj pisał, oświadczam, iż zaraz 
po powrocie towarzystwa dramatycznego do Kra
kowa, dam przedstawienie na wyłączny dochód 
pozostałćj po nim rodziny.

Racz szanowna redakcjo przyjąć i t. d.
Poznań dnia 7 sierpnia 1869 r.

Adam Skorupka.
P o ż a r  w W a rs z a w ie  w dniu 5 sierpnia o go

dzinie 1 */i z rana, w domu drewnianym 1-piętro
wym, przy rogu ulicy Waliców i Chlodnćj, rozwinął 
się tak gwałtownie, że mieszkańcy pierwszego pię
tra  przebudzili się ze snu przy blasku płomieni 
wdzierających się już do okien. Schody płonęły, 
a z powodu silnego bardzo ognia, o przystawieniu 
drabin niepodobna było myślść. Nieszęśliwi, bie
gali od okna do okna, wołając ratuku. Nareszcie 
kilku śmielszych, uciekło się do jedynćj drogi oca
lenia życia, jaka  jeBzcze pozostawała, to jes t do 
wyskakiwania na ulicę. Przypatrujący się poża

ro w i, z przerażeniem spoglądali na tych biedaków, 
rzucających się co chwila z okna i spadających na 
bruk z okropnemi jękami bólu. Dzieci wyrzucano 
przez okna, a stojący na dole, starali się chwytać 
je  w powietrzu.

Jedenaście osób ciężko poranionych, odesłano 
w nocy do szpitala św. Ducha; dwoje z tych jest 
bez nadziei.

Po przybyciu najbliższćj od miejsca pożaru 4-śj 
części s t r a if  ogniowćj, płomień ogarnął już schody 
na facjatki prowadzące; dla uratowania zatem 
mieszkających tam ludzi> prj.ystftwiono do okien 
dwie drabiny i brandmajster Tur, z pomocą 6-ciu 
strażników, wyniósł na dół i 6 08ób, a w tćj liczbie 
do 10-ciu dzieci.

W  czasie tego pożaru, gdy c#ły dach na ddmu 
stał już w płomieniach, w jednćj z facjat rozległ 
się przeraźliwy krzyk dziecka. Na krzyk ten, 
kapitan staży ogniowćj Skowroński, jedna z oso
bistości używających w Warszawie największego 
powszechnego szacunku, zeskoczył z konia, po 
wątlśj drabinie wbiegł na dach i po chwili wyniósł 
na rękach 7-letnią dziewczynkę. Zbawca jednak 
o mało nie przypłacił życiem lub ciężkićm kalec
twem swojego poświęcenia. Kiedy bowiem wbiegł 
do izdebki w poddaszu, gorejący pułap począł się 
zapadać, i kapitan z dzieckiem na ręku, zmuszony 
zeskoczyć z dość znacznćj wysokości, został schwy- 
tany w powietrzu.

Przy gaszeniu pożaru, ulegli nieszkodliwym po- 
kideczeniom: naczelnik straży ogniowćj, pułkownik 
Majewski spadłą cegłą zraniony w głowę i dłoń 
prawćj ręki, żołnierz tejże straży PawłowBki w sto
pę prawćj nogi, kominiarz Kapilanowicz w głowę. 
Jiakoniec, brandmajster Tur, pozostawiony po stłu-

notaty niektórych uczniów, doraźnie, a więc sucho 
i niezupełnie dokładnie spisywane. Teraz jednemu 
z literatów warszawskich udało się odszukać k il
kadziesiąt arkuszy oryginalnych tych prelekcji, 
i połączywszy je  z notatami, które się znajdują 
w jego ręku, utworzył z tego pewną całość, którą 
ma nadzieję jeszcze dokładnićj skompletować.

Tygodnik illuslrowany zaczął umieszczać sześcio- 
pieśniowy poemat Wolodego Skiby p. t  Edward, 
i powieść pani Elizy Orzeszkowćj p. t. IV klatce.

W Kłosach drukuje się nowa powieść J. I. Kra
szewskiego p. t. Dzieci wieku. W najświeższym 
numerze tegoż pisma znajduje się artykuł o Su
kiennicach z dwiema illustracjami,! przedstawiają- 
cemi roboty około rozebrania budowli otaczają 
cych Sukiennic przed odnowieniem.

W dalszym ciągu Bibtjoteki teatralnej lwowskiej 
wydawanćj we Lwowie nakładem Zelmana Igla 
wyszła dwuaktowa komedja Michała Bałuckiego 
p. t. Polowanie na męża.

H O TE L  SASKI przyjechali: Józef D ietrich bu 
downiczy z W arszawy. W incenty M ajewski adwo
ka t z W arszawy. M ieczysław Rudnicki ob. z W o
łynia. Rom an Rojewski ob. z Poznania. K arol 
Kozłowski ob. z Kokosowa. Zdzisław  Suchodol
ski a rty s ta  z  W arszawy. Zygmunt Rylski w. d  z 
Galicji. W łodzimnierz hr. Dzieduszycki w. d ze 
Lwowa. W itold hr. Poletyłło  w. d. z W iednia. 
Paw eł Krański ob. z królestwa. Adolf Karczewski, 
Jo rd an  Kański i M ichał Markiewicz profesorowie 
z królestwa. Ja n  Potom ski ob. z Krążek. Rich B.
Oettinger kupiec z Wrocławia. Teofil Teskarzyński 
ob z królestwa. Felicjan Ostrowski obrońca sądów, 
z Olkusza. Henryk Brzozowski w. d. z Bobrownik. 
Konstanty Trzaskowski w. d. z Gołąbków. Edmund 
Simon dyrektor z Drezna. Przemysław Winogrodz- 
ki w, d. z Hłuboszek. Gustaw Lem ański ob. z kró
lestwa. Paulin Sakajdowski w. d. z Galicji. '

HO TEL DREZDEŃSKI przyjechali: Ju ljan  Mat- 
łaszyński w. d z Kangresówki. Zuzanna Barszczow- 
ska ob. z królestwa. Ks. Fifański Stefan z Niegar- 
dowa. Szczęsny hr. Koziobrodzki w. d. z Galicji 
J . Miller kupiec z Wrocławia. M. Heilman kupiec 
z Berlina. J . Leitner dr. med. z Pragi.

H O TEL POD RÓŻĄ przyjechali: Józef Dominik 
przemysłowiec z Galicji. M arja Janow ska ob, 
Kongresówki. E. Lisowski w. d. z Podola. F ranci
szek Beranek c. k. adw. sąd. ze Lwowa. Mikołaj 
Kopsowicz urzęd. z Petersburga. Kazimierz Przyby
łowicz w. d. z Kongresówki. Konstanty Żychuiew- 
ski z W arszawy. Aloizy W iezner z synem z Rze
szowa. W incencja Smiałowska z córką w. d 
Galicji. F ranz Fischer z familją c. k. porucznik ze 
Lwowa. Leon W asilko z familją w. d. z Bukowiny.

H O TEL PO LL E R A  przyjechali: Hr. Załuski ze 
Lwowa. Hr. Łoś w. d, z Galicji. G. Benda fabrykant 
z Kattowic. Adolf Kaufman kupiec z Wrocławia. 
Ryszard Forster z Wrocławia. Józef Muszyńbki z 
Rossji. Franciszek L ink z Komarna. Anna Kazimir 
ob. z Besarabji. Bolesław Kałuski z Galicji. Anto
ni Stanisławski z Charkowa.

Sprawy sądowe.
K ra k ó w , 9 sierpnia.

Na ten tydzień rozpisano w tutejszym są
dzie karnym następujące końcowe rozprawy:

R e Wtorek: Mikołaja Szczerbaka o prze 
stępstwo z § 535, Abrahama Waldnera i Józefa 
Mastaka o kradzież.

We środę: Pawia Czadra i Józefa Machaja 
o kradzież, Jana Urbańskiego o zabójstwo.

We czwartek: Mikołaja Kani o podpalenie, 
Jana Wyroby o oszustwo, Jana Ślachetki 
kradzież.

W piątek: Jakóba Raczka o ciężkie uszko- 
dzeuie ciała, Jana Trzoby o gwałt publiczny.

U sobotę: Jędrzeja Dyby o oszustwo, Ma
teusza Piątaka o ciężkie uszkodzenie ciała.

mieniu pożaru dla obserwacji na miejscu, chcąc 
się przekonać, czy w domu nie tli się jeszcze 
gdziekolwiek ogień, spadł z przepalonym sufitem 
i skaleczył się mocno w krzyż, bok i rękę.

Wielu z pogorzelców, którzy postradali cały swój 
dobytek, okoliczni mieszkańcy obdarowali przy 
tułkiem, odzieżą i tym podobnymi pierwszemi po
trzebami życia, a pisma publiczne zaczęły zbierać 
na nich składkę.

Na p o m n ik  K a z im ie rz a  W. złożyli: M. D 
1 złr. Razem 99 złr. i talar srebrny. — Na S u 
kiennice: M. D. 1 złr.

S p ro s to w a n ie .—W  wykazie składek z dnia 8 
lipca b. r. opuszczono: „od K azia, M ani, Tadzia 
i Sławusia 50 cent.0 co niniejszym prostujemy.

P o s tę p  w  b u d o w n ic tw ie . — W wielkich 
miastach zagranicznych budownictwo jest w tak 
niedołężnym stanie, że przy wznoszeniu gmachów 
kilkapiętrowych, obudowują całe miejsce aż do 
szczytu i zabijają deskami tak, że nietylko publi 
czność nie ma tćj przyjemności, żeby na nią spadł 
kawałek cegły lub oblało ją  wapno, ale nawet mu
rarz lub jego pomocnik spaść na dół i zabić się, 
ani chociażby ręki złamać nie może. Przy burze
niu starych domów są znowu panowie ci tak na
iwni, że każą zbijać trąby drewniano i przez nie 
zsypywać z góry na dół rumowisko, co znowu 
pozbawia publiczność sposobności oglądania obło 
ków kurzu, a suknie jćj nader powabnej powłoki 
pyłu białego. Wartoby tych panów zagranicznych 
budowniczych i majstrów sprowadzić tutaj, aby 
się nauczyli jak  w takich razach u nich robić na
leży, jak i u nas postęp pod tym względem. Niech
by się przypatrzyli np. burzeniu części gmachów 
szkoły technicznej, jak  tam z samej góry zrzuca
ją  na dół cegły i sypią rumowisko: jak  dla za 
bezpieczenia przychodzących od spadającego gru
zu, ułożono z cegieł murek na J/t łokcia wysoki, 
jak  ani przez ulicę jagiellońską na planty prawie 
przechodzić nie można, co jest arcysłusznem, bo 
publiczność nie powinna przeszkadzać robotnikom.

Na innej drodze budownictwo także niemałą 
zdobywa zasługę, a mianowicie w poszanowaniu 
zabytków archeologicznych. Nie każdemu może 
wiadomo, że na Piasku przy kościele Karmelitów 
jest kram przekupki, zalegający chodnik, który 
przechodzący dokoła muszą obchodzić. Otóż trze
ba wiedzieć, że budka owa datuje się, jeżeli nie 
z epoki Leszka białego, to przynajmniej z cza
sów królowej Jadwigi, jak  tego jeden z naszych 
archeologów w Millhei/ungach uczenie dowiódł.
Rada miasta nakazała wybrukować nowy chodnik, 
budownictwo łamało sobie nad tćm głowę, jakby 
rozporządzeniu rady zadość uczynić, a owćj tum
by wiktuałowćj nie naruszyć, i wpadło wreszcie 
na koncept, żeby budy z chodnika nie usunąć, ale 
ją  obrukować. Tym sposobem uniknięto zręcznie 
wdawania się konserwatorów w tę sprawę, a wy
godzie publicznej uczyniono zadosyć.

E g z a m in a  w szk o le  g łów n ej  Izraelickiej  
nięzkiej i żeńskiej w  K ra k o w ie  w d. 4 b. m. 
odbyły się w gmachu szkolnym na Kazimierzu.

Jeżeli w ogóle popisy młodzieży zajmują każ
dego myślącego człowieka, to tśm większe zajęcie 
obudzą młodzież wyznania mojżeszowego, w zra
stająca po największśj części w warunkach nie
przyjaznych oświacie narodowćj.

Pierwsze dźwięki obijające się o ucho dzieciny są 
zepsutym żargonem niemieckim, jakiego niestety 
przeważnie ludność izraelska używa; dalćj nastę
puje nauka w niezrozumiałym dla nićj języku he
brajskim, pod kierunkiem jednostronnie wykształ
conych belferów. Tak wychowane dzieci rzadko 
kiedy mówią poprawnie językiem polskim i nabie
rają nieprzyjemnego akcentu, wyróżniającego je 
od reszty narodu.

Prawdziwśj tćż przyjemności doznaliśmy, widząc 
na popisie mnóstwo dziatek, które odpowiadały 
polskim poprawnym językiem na zapytania, dekla
mowały wreszcie utwory naszych poetów. Sły
sząc to, nadzieja wstępuje w serca, że z biegiem 
czasu i wzrostem oświaty powoli zepsutą żydo- 
wszczyznę zastąpi język ojczysty w pośród ludno
ści mojżeszowćj.

Jeżeli sprawiedliwą pochwałę oddajemy rodzi
com posyłającym dzieci do szkoły polskićj, to 
ciemniejsza należy się pp. nauczycielkom i nau
czycielom, którzy pomimo bardzo niedostateczne
go wynagrodzenia, z całśm poświęceniem oddają 
się swemu powołaniu; mianowicie między nauczy
cielkami odznaczają się pam.y W eber, Schwarz 
! pani Janowska. Nauczycielce klasy IV p. Som
mer ten jeden zarzut moźnaby uczynić, że zanad
to niewolniczo prowadzi rozwój pojęć, uczennice 
bowiem zamiast swobodnego opowiadania wskaza
nego przedmiotu, umieją go już na pamięć, co do 
słowa, jedna tćż omyłka miesza je  i myli wątek 
osnowy. PP. nauczycielom także oddać wypada 
sprawiedliwą pochwałę.

Dziwna i przykra rzecz, że na popisie nie wi
dzieliśmy nikogo z łona rady miejskićj, oprócz 
jednego p. dra Oettingera, którego atoli wiążą 
bliższe stosunki ze szkołą. Rada powinna delego
wać co roku paru obywateli, ażeby dzieci widzia
ły, że chrześcjanie współrodacy zajmują się także 
ich postępem. A był tu tylko p. Witowski, prezes 
stowarzyszenia „Mrówki" i jego delegat. W koń
cu rozdawał nagrody dzieciom odznaczającym się 
postępem w polskim języku, które przyjęły z nie
zmierną radością. Otrzymali je  między innemi 
Beck Adolf z klasy I., Spingarn Maurycy z kia-: 
sy II., Stern Karolina z klasy III., i Silberfeld 
Berta z klasy IV. Należy się uznanie stowarzy
szeniu „Mrówki,0 że maleńkiemi środkami umie 
wszędzie nieść zachętę do szerzenia oświaty.

0  nauczycielkach p. Weber i Schwarz jeszcze 
dodać wypada, że niewiadomo dla czego pomimo 
gorliwćj pracy są dotąd zastępczyniami, i dla cze
go rada szkolna raz losu ich nie ustali nomino
waniem na nauczycielki rzeczywiste, choć rzeczy
wiście i chwalebnie pełnią swe obowiązki, nako- 
niec dodamy, że do wszystkich klas uczęszczało 
dzieci obojga płci 605, tj. dziewcząt 271, chłopców 
834, uczęszczało do końca roku chłopców 183, 
dziewcząt 240 — a na wyszczególnienie zasłużyło 
33 chłopców i 74 dziewcząt. Cyfry te pokazują, 
że więcćj dziewcząt uczęszcza i uczą się lepiśj.

Uroczystość w  Pesaro na cześć Rossiniego, 
ma się odbyć w bieżącym miesiącu, na którą zja
dzie się wyższy świat muzykalny ze wszystkich 
stron Europy. Wiadomo, że maestro umierając, 
zapisał cały a bardzo znaczny majątek na zało
żenie konserwatorjum w tśm jego rodzinnćm mie
ście, otóż z tego powodu odbędzie się ta  uroczy, 
stość. Spodziewają się ogromnego zgromadzenia 
z całych Włoch.

N ow ości literackie. — Jak  się dowiadujemy 
z pism warszawskich, p . Walery Eljasz wykończa 
obecnie Przewodnik po Tatrach , z illustracjami 
własnemi.

Inną publikację artystyczną większych rozmia
rów przygotowuje rodzina ś. p . Józefa Simmlera.
Ma to być album wszystkich ważniejszych prac 
znakomitego malarza, wykonane przez p. Konrada 
Brandla.

Jan Bogumił Naake, podbibljotekarz muzeum 
brytańskiego w Londynie, przetłómaczył na język 
angielski Klechdy K. Wl. Wójcickiego.

Długo miano za zgubione prelekcje Kazimierza bierstwo czyszczenia kanałów ," fabrykację pu 
Brodzińskiego o literaturze polskićj. Zostały tylko | drety i filtrowania wody,

Pod kierunkiem pierwszej spółki naftowćj 
w Borysławiu, zawiązuje się w Wiedniu to
warzystwo akcyjne dla eksploatacji górniczej.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Kraków, 9 sierpnia (Sprawozdanie Iz

by kupieckiej.) Nagłe wypowiedzenie depo
zytów przez bank narodowy w Wiedniu, spra
wiło pod koniec zaprzeszłego tygodnia tak 
silny popłoch na giełdzie, że kursa znacznie 
spadły i zrazu niewiedziano na jakićj cyfrze 
się oprą. Po rozważeniu jednakże całej’ do
niosłości kroku tego, pokazało się ze, depo 
zyta w banku narodowym kilka miljonów 
reńskich wynoszące, w obec ogromu interesów 
giełdowych tylko na chwilę bieg ich powstrzy
mać, nigdy zaś w zupełności zatamować nie 
potrafią. Przekonanie że tego roku wojny nie 
będzie podnosi usposobienie giełdy.

Wykazy dochodów kolei państwowćj i po- 
łudniowćj w stosunku do zeszłorocznych są 
nader pomyślne. Wczoraj kurs końcowy pa
pierów był następujący: lombardy 275% do 
275%, czcrmowieckie 208 do 209, Rudolfa 
1751/, do 176, Karola Ludwika 265 do 266, 
Nordost 171 do 172, Ostbahn 102% do 102% 
Alfóld 179 do 180, akcje banku dla obrotu 
ogólnego 142 do 143, Franko-Austrja 141 do 
142, bank narodowy 754 do 758, bank hi
poteczny galicyjski z wpłatą złr. 80 na sztu
kę 106% do 108.

Targi zbożowe zagraniczne w tygodniu u- 
biegłym słaby wykazują obrót, ceny jednakże 
ze względu na konsumeję dość mocne. Na 
targu naszym dowozy przez cały tydzień były 
prawic żadne i ceny coraz bardziej spadają.

O św ięcim , od o do 6 sierpnia przypę
dzono wołów z Galicji sztuk 1048 z Besara
bji 246, z tych sprzedano do Morawy sztuk, 
518, do Wiednia 141, do Czech 252; płaco
no za parę od 280 do 370 złr. targ nie 
szczególny, kupców z Czech bardzo mało.

Komitet c. k. Towarzystwa gospodarczo- 
rolniczego zawiadamia, ii celem rozdania na
gród mniej zamożnym gospodarzom, a miano
wicie włościanom, którzy staranną hodowlę 
bydła okazaniem pojedynczych jedynie sztuk 
bydła udowodnić są w stanie, z funduszu 
przez ministerstwo rolnictwa na ten cel dla 
zachodnich powiatów Galicji przekazanego, u- 
rządzone będą w roku bieżącym dwie wysta
wy, mianowicie w Rzeszowie dnia 31 sierpnia, 
a w Krakowie dnia 7 września.

Dla każdćj z tych wystaw są do rozdania 
następujące nagrody:

jedna zł a. 60, dwie po zł. a. 50, trzy 
po zł. a 40, cztery po zł. a. 30.

Współubiegać się może nietylko bydło 
rozpłodowe, ale także wołv robocze. Właści
ciel kilku nawet sztuk bydła przyprowadzone
go na wystawę jedną tylko nagrodę otrzymać 
może,

Kraków dnia 2 sierpnia 1869
Breses; ff. Wodzicki- 

Sekretarz: J. N. Jawornicki.

— Nowe przedsiębierstwa akcyjne. Bank 
krajowy galicyjski w spó/ce z księciem Ka- 
likstem Poninskim i Joachimem Hochfeldem 
podali o koncesję na założenie spółki akcyjnćj 
w celu wywozu bydła rzeźnego,

Spółka wiedeńską pod przewodnictwem br. 
W ąngenheima i kilku osobistości dotąd całkiem 
nieznanych otrzymała koncesję na przedsię-

— Na posiedzeniu wiedeńskiej rady miej
skiej w dniu 5 b. jeden z radnych zapytywał 
burmistrza, czy mu wiadomo, że ze stu wołów, 
które w ostatnićm czasie transportowano ko
leją z Wegier do Wiednia 50 padło w dro
dze, a drugie 50 musiano dać na rzeź, zaraz 
po przybyciu transportu, aby nie doznały ta
kiego samego losu. Interpelant sądzi, że przy
czyną tego są złe urządzenia na kolejach że
laznych i zapytuje burmistrza, czy nie uważa za 
stosowne zarządzić ścisłego śledztwa, aby złemu 
w interesie zaopatrzenia Wiednia ile możności 
zapobiedz.

Burmistrz dr. Felder odpowiedział, że jesz 
cze poprzedniego dnia słyszał o tym wypad 
ku i starał się wywiedzieć o bliższych szcze 
gółach. Otóż dowiedział się, że ten* transport 
wołów nadszedł nie z Węgier ale z Galicji. 
Dalćj dowiedział się, że koleje północna i Karola 
Ludwika przyjmując transtporta bydła gotowe 
są przewozić dozorców bez opłaty. Ale przesyła
jący bydło są tak lekkomyślni, że nie dają 
nigdy dozorców, a tak bydło żywe transpor
towane bywa jak towar bez źadnćj troskli
wości o jego wygodę i bezpieczeństwo, i to 
bywa powodem tak smutnych jak powyższy 
wypadków.

U rodzaje  w K o n g r e s ó w c e .  Grady, 
które padały w maju w połączeniu z desz
czami ulewnemi, zniszczyły w powiecie to
maszowskim, na przestrzeni 43 wiorst, wszyst
kie zboża i zamuliły trawę. Gradobicia dotknę 
ły głównie południowe części powiatów toma 
szowskiego, biłgorajskiego i zamojskiego; w 
miejscowościach dotkniętych tą klęską, zboża 
zostały całkiem zniszczone; w powiatach ja
nowskim, krasnostawskim, hrubieszowskim 
chełmskim, gradobicia nie były tak znaczne. 
W tych miejscowościach, które nie zostały 
dotknięte klęską gradobicia, urodzaje zbóż są 
w ogóle zadawalniające i spodziewać się na
leży obfitych zbiorów. Jakkolwiek w powiecie 
chełmskim ukazały się w niektórych gminach 
owady „niedźwiadki", które wyjadają korzenie 
roślin, pomimo to szkody zrządzone przez nie 
są nieznaczne i spodziewać się należy w tym 
powiecie urodzajów zadawalniających.

W powiecie warszawskim i górnokalwaryj 
skim (gub. warszawska) ze względu na ilość 
dotychczas zebranego zboża panuje niezado 
wolenie; z morga bowiem (200 pr.) żyta 
pszenicy zebrano zaledwie po dwie a nawet 
i mniej kóp wielkićj więzi, a chociaż z kopy 
żyta dla próby omłóconćj, 3 korce zboża czys
tego otrzymano, wszelako urodzaj taki (do 5 -u 
korcy z morga) byłby tylko miernym. Co do 
wartości samego ziarna nic do życzenia nie 
pozostaje. Go do zbioru kartofli, panuje oba- 
wa, gdvz w niektórych miejscowościach, nać 
kartoflana całkiem już zczerniała.

Z powiatu przasnyskiego i ciechanowskiego 
(gub. płocka) piszą, że zboża w tamtych oko
licach, przed kilkoma tygodniami, przedstawia 
ły się bardzo dobrze i pszenica była prze
śliczna z małemi tylko wyjątkami, żyta bardzo 
dobre, owies doskonały, jęczmiona w słomie 
średnie, jednakże zapowiadające długością peł
nością i wagą swych kłosów niezły wymłot; 
groch również po deszczach poprawił sie zna
komicie. W ogóle urodzaje w okolicach* tam
tejszych byłyby znakomite, gdyby nie pojawi
ły się, jakto w innych okolicach miało miejs
ce, robaczki czarne, podłużne, które znaczne 
w zbożach zrządziły szkody. Obecnie płacą za 
parę (t. j. korzec pszenicy i korzec żyta) 57 
złp, lub za korzec samej pszenicy 30 zip. i 
to na odstawę wrześniową.

Przegląd polityczny.
Wiedeńska Presse donosi, że minister

stwo wystosowało do marszałka krajowe
go w Galicji zapytanie, który dzień mię
dzy 9 a 23 sierpnia byłby najdogodniej
szym do otworzenia kadencji sejmowej. 
Zapytanie to przesłane zostało z Wiednia 
do ks. Leona Sapiehy, który jeszcze pia
stuje godność marszałkowską. Miał on bo
wiem, według Presse, pozostawić woli ce
sarza przyjęcie lub odizucenie jego dymi
sji, a c e s a r z  m i a ł  j e j  n i e  p r z y j ą ć .

Na przedwczorajszem posiedzeniu dele
gacji węgierskiej Petrovay zapytał się 
ministerstwa, czy przekroczenia granicy 
austrjackiej przez wojska rumuńskie mają 
większe jakieś znaczenie. Imieniem mini
sterstwa odpowiedział naczelnik sekcji 
Orczy, że zajścia te odnoszą się do ra 
bunków, że rząd otrzymał urzędowe za
wiadomienie, według którego spostzeżono 
na granicy 400 ludzi zbrojnych; rząd na
kazał czujność i zdecydowany jest ode
przeć energicznie możebny napad.

Minister Kuhn oświadczył prywatnie je 
dnemu z członków delegacji, że z kwe
stji podwyższenia płacy wyższym oficerom 
n ie  myśli bynajmniej robić kwestji gabi
netowej.

W Prusach mnożą s^ę oznaki blizkićj 
walki między rządem a sejmem.

Poseł pruski Fryderyk Harkort ogłosił 
w Bheinische Ztg. list do swoich wyborców, 
który dobrze charakteryzuje położenie we
wnętrzne i stan umysłów w Prusach: 

Zaprawdę pisze Harkort — niemała 
to praca była na sejm, parlament związ
kowy i parlament celny; od listopada aż 
do lipca, tyle papieru pozapisywano i za
drukowano, że wielbłąd nie dźwiguąłby te
go ciężaru, ale jeżeli ktoś złota tam szu
ka niechaj mnie się zapyta: ani jednego 
ziarnka nie znajdzie. Natomiast mamy nad
miar zblaklych projektów podatkowych i 
na szarym tle malowany szary obraz de
ficytu, który nas dreszczem przejmuje.

„Wyobraźcie sobie państwo mające 30 
miljonów w skarbie, a jednak przymuszo
ne myśleć o drobnostkowych oszczędno
ściach i o podniesieniu biednemu robot
nikowi ęeny oleju do lampki

A z poza kulis wydrzeinia nam się 
spór 1863—1866 roku jak lucyper, który 
Ptzemyśliwa o nowćj czynności w r. 1872, 
w którym sejm związkowy opierając się na 
a rt. 60 konstytucji związkowćj domagać 
s>§ będzie oszczędności w budżecie wojen
nym, chociażby sejm praski miał milczeć 
o tćm,“

Przechodząc do programu opozycji pisze 
dalćj Harkort:

„Jakiż jest nasz praktyczny cel? Prze
prowadzenie sumienne konstytucji. Dotych
czas jeszcze nie mamy ustawy o odpo
wiedzialności ministrów, ani o artykułach 
najwyższej izby obrachunkowej. Brak u-

staw gminnych, powiatowych, okręgowych, 
polegających na zasadzie samorządu, któ
reby mogły zaspokoić życzenia narodu. 
Od ministerstwa Eulenburg zaś takich u- 
staw spodziewać się nie można.

„Również od ministra Muhlera nie do
staniemy nigdy liberalnej ustawy szkolnej. 
Szkoły ludowe i seminarja nauczycielskie 
są w najgorszym stanie. Cóż nareszcie 
stało się z art. 27 naszej konstytucji, k tó
ry brzmi: każdemu prusakowi wolno ob
jawić zdanie swe pismem, słowem i dru
kiem. Czyż wolno nam pisać nawet takie 
rzeczy, których w Paryżu nie bronią? Nie 
mamy nawet, sądów przysięgłych, które 
już w Austrji zaprowadzono."

„Odkrycia dyplomatyczne z r. 1868,' 
stanowią teraz niemal stałą rubrykę w dzień 
nikach niemieckich. Świeżo znów Sdchsi 
sche Ztg  pod powyższera tytułem podaje 
list króla pruskiego z d. 1 lipca 1866 do 
cesarza Franciszka Józefa i odpowiedź ce
sarza na ten list. Oba listy miały być 
własnoręczne. List króla pruskiego brzmi: 

„Uzbrojeni teraz jesteśmy obaj w celu 
podjęcia wielkićj kampanji. Świat mniema, 
że stoczymy z sobą bój. Pokażmy światu, 
że niemieccy książęta nie czują ku sobie 
wzajemnćj nienawiści, ale że im tylko idzie 
o dobro wspólnćj ojczyzny. Złączmy siły 
nasze przeciwko wrogowi Niemiec z tam- 
tćj strony Renu. Przez taką wojnę mogli
byśmy sprowadzić rekonstytucję Niemiec, 
według życzeń narodu dążących do jedno 
ści. Wasza cesarska mość mógłby pod 
berłem swćm zjednoczyć połuduiowe Niem
cy a ja  północne i francuzkie prowincje 
uadreńskie. Gdybyśmy cel ten osiągnęli, 
los Europy byłby w naszych rękach."

Na to cesarz miał odpowiedzieć: 
„Proponując mi połączenie sił naszych 

przeciwko wrogowi Niemiec, odwołałeś się 
wasza królewska mość do uczucia n i e 
m i e c k i e g o  m o n a r c h y  i otworzyłeś rai 
zarazem perspektywę możliwych amnestji 
krajów południowo-niemieckich. Odpowia
dam waszćj królewskićj mości, że jako 
k s i ą ż ę  n i e m i e c k i ,  nie mogę tego po
godzić ani z uczuciem ani z usposobieniem 
mojern, abym niemieckich książąt wyzu
wał z ich praw książęcych.'1

Siichs. Ztg  dodaje: „Oczekujemy zaprze 
czenia autentyczności tych listów od sfer 
właściwych, obawiamy się jednak że mil 
czenie będzie jedyną odpowiedzią" Neue 
fr. Presse zaś cytując te listy dodaje, że 
w samćj rzeczy przypomina sobie, iż przed 
wojną 1866 r. obiegała pogłoska o takićj 
propozycji pruskićj.

W onegdajszym artykule wstępnym pod 
napisem „Egipt i Turcja" przedstawiliśmy 
w podejrzanem nieco świetle stosunek 
Egiptu do Moskwy. Podejrzenie to wzma
cnia w nas następująca wiadomość poda
na przez wczorajszą Berliner Borsen Ztg.

„Przyczyną rozdrażniania Porty prze
ciwko wice-królowi egipskiemu, którego ża
dne przyjazne oświadczenia załagodzić nie 
potrafiły, jest list jeden wystosowany do 
Petersburga, który się dostał w ręce mi
nistrów tureckich, a który zdradził osta
teczne cele polityki wicekróla."

Ostatni numer tejże Berliner Borsen 
Zeitung zawiera znów następującą wia
domość :

„Donieśliśmy już w rannym numerze, 
że Kedyf szuka zbawienia swego w Mo
skwie i listem napisanym do Petersburga 
położenie swoje pogorszył. Otóż teraz
Karlsruher Zeitung donosi, że Kedyf pod 
czas pobytu swego w Berlinie otrzymał 
odpowiedź gabinetu moskiewskiego. Mo
skwa nie chce się zobowiązać do niczego, 
wyraża uszanowanie dla traktatów i go
rący interes swój do rozwoju Egiptu.

„W końcu odpowiedź moskiewska kła
dzie na to nacisk, że o s t a t e c z n e  ro z 
s t r z y g n i ę c i e ,  j a k i e  s t a n o w i s k o  ma 
z a j ą ć  E g i p t  wobe c  T u r c j i ,  m o ż e  
t y l k o  n a s t ą p i ć  r ó w n o c z e ś n i e  z r o z 
w i ą z a n i e m  c a ł e j  k w e s t j i  w s c h o 
d n i e j  , p r z y c z e m  M o s k w a  n i e  z a 
n i e c h a  u ż y ć  c a ł e g o  w p ł y w u  sw ego.4

Komisja senatu, mająca zdać sprawę 
z projektu senatus-consultum, obrała prze
wodniczącym Rouhera. Na pierwszem za
raz posiedzeniu Rouher nalegał na człon
ków komisji, aby prędko ukończyli pracę 

swą tak, iżby uchwała senatu zapaść mo
gła najdalej 15go sieipnia. Oczywista,
). Roulierowi idzie o skutek. Członkowie 
comisji zaś nie mają ochoty tak prędko 

i powierzchownie sprawy załatwiać, chcieli
by oni gruntowniej nieco zastanowić się 
nad projektem i prosili ministra spraw 
wewnętrznych, aby się wstrzymał ze zwo- 
aniem rad jeneralnych aż do końca bie

żącego miesiąca. Komisja nie zamianowała 
jeszcze sprawozdawcę swego. Jako kan
dydatów wymieniają pp. Delangle i Du- 
vienne. Rouher popiera na sprawozdawcę 
). Behic, dawnego ministra.

Zresztą najsprzeczniejsze krążą wieści 
o stanowisku, jakie zajmie senat w obec 
projektowanych przez rząd reform.

Podczas kiedy tak w polityce wewnętrz
nej Francji zbliża się stanowcza walka 
w łonie senatu, polityka zewnętrzna Fran
cji chwilowo niczem nie jest zamącona. 
5osłowie francuzcy w Rzymie i w Berlinie 
pp. Banneville i Benedetti udali się obaj 
na u rlop ; słusznie wnoszą ztąd, że żadna 
ważniejsza sprawa nie stoi obecnie na 
porządku dziennym.

Cesarz i cesarzowa francuzów mieli 
przedwczoraj wyjechać do obozu w Cha
lons ; po kilkodniowym tam pobycie cesarz 
wróci do St. Cloud, cesarzowa zaś przez 
Lyon i Szwajcarję uda się do Wenecji, 
ztamtąd do Konstantynopola i Egiptu.

Nim jednak w tak  daleką uda się po
dróż, cesarzowa chce jeszcze w Europie 
przeprowadzić dwie sprawy: jednę kobie
cą, drugą polityczną. Chce ona zeswatać 
jedną kuzynkę swoją z infantem hiszpań
skim, synem „swej monarchini" i tak  oże
nionego infanta posadzić na tronie hi
szpańskim. Zdaje nam się, że naród hi
szpański nie będzie miał nic przeciw pier
wszemu; restaurację zaś burbonów osta
tnie zbrojne powstanie na zawsze już nie- 
możebnem zrobiło.

Dzienniki paryzkie donoszą, że król 
Wiktor Emanuel ma przybyć wkrótce do 
Paryża. Figaro donosi, że celem podróży 
tej są rokowania tyczące się przymierza 
francuzko-włosko-austrjackiego.

Korespondent z Madrytu do paryzkiej 
Presse daje następujący., komentarz po
dróży Prima do Vichy, który tylko jako 
curiosum tu taj przytaczamy:

„Zdroje w Vichy są tylko pretekstem. 
W rzeczy samej idzie tylko o osobiste wi
dzenie się Prima z Napoleonem. Celem tej 
konferencji osobistej jest obsadzenie tro 
nu hiszpańskiego jakimś członkiem ro 
dziny cesarskiej. Dawniej już Olozaga kon
ferował w tym względzie z Rouherem, ale 
przesilenie ministerjalne w Paryżu przer
wało rokowania. Stosunki między Primem 
a Serranem mają być bardzo naprężone, 
a to z powodu, że Serrano sam myśli o 
koronie hiszpańskiej.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń 9 sierpnia. Delegacja wę

gierska w dalszym ciągu dzisiejszego 
posiedzenia, w ykreśliła fundusze na kon
sulaty w Chinach i Japonji i zaw eto
wała budżet m inisterjum  spraw ze
wnętrznych w sumie 4 ,1 3 1 ,2 1 0  złr.

Naczelnik sekcji O r c z y  odpowiada 
na kilka interpelacji. Kw estja flagi kro- 
ackiej należy do m inisterjum  węgier
skiego. Co się tyczy protestantów  w B u
kareszcie, rząd będzie ich protegow ał 
i postara się o uzyskanie zadośćuczy
nienia dla pokrzywdzonego pastora. Co 
ma nastąpić po komisji naddunajskićj, 
oznaczy konferencja w Paryżu, w ża
dnym jednak razie na popsucie ujść 
Suliny dozwolonćm nie będzie. R eor
ganizacja juryzdykcji konsularnćj jest 
konieczną. Rząd starać się będzie za
opatrzyć konsulat w Bukareszcie w u- 
rzędników władających językiem wę
gierskim.

Na dzisiejszym posiedzeniu delegacji 
przedlitawskićj V a n  d e r S t r a s s  refe
ru je  jako sprawozdawca komisji dla 
spraw zewnętrznych. S p i e g e l  ocenia
jąc czerwoną księgę m owi: że rada 
państwa przy uchwalaniu ustawy woj- 
skowćj nie m iała bynajmnićj zamiaru 
prowadzenia polityki odw etu; mniema 
on że i m inister tego nie zamierza. 
K rytykując politykę wolnśj ręki, zaleca 
on przyjaźń z P rusam i i Niemcami i 
tw ierdzi że także z tam tśj strony M e
nu (?) dają pierwszeństwo połączeniu się 
z A ustrją przed każdą inną kombinacją.

W i k e n b u r g  zgadza się w zupe ł
ności z polityką B eusta; zgadza się 
wprawdzie na przyjaźń z P rusam i, ale 
tylko jeżeli one podają rękę do zgody.

W e i c h s  krytykuje łagodny ton księ
gi czerwronćj w obec Rzymu i poleca 
politykę spokojną, czujną i pokojową.

R e c h b a u e r  pragnie ścisłego wyko
nania pokoju pragskiego, utrzym ując, 
że zam ierzona rzesza południow a by
łab y  uszkodzeniem A ustiji i Niemiec. 
Połączenie się ze zjednoczonemi i wol- 
nemi Niemcami je s t najlepszą polityką 
A ustrji.

Z i e m i a ł k o  w s k i  oświadcza się w pra
wdzie także przeciwko nieprzyjaźni 
z Prusam i, ale również przeciwko przy
mierzu z niem i, ponieważ Prusy s ta 
wiają s i ł ę  n a d  p r a w e m .  A ustrja 
iowinna tylko strzedz praw a i pokoju, 

a nie zawierać żadnych przym ierzy za
burzających wewnętrzny pokój.

A r n o t h  żąda, aby nie brać za je 
dno Niemiec z P rusam i. P rusy  są nie
ubłagane. Mówca wskazuje na pozo
stawienie barona W ertzena w W iedniu, 
na depeszę Usedom a w porównaniu z 
pojednawczą pokojową depeszą Beusta 
w sprawie depeszy ogłoszonćj przez sztab 
eneralny.

W  dalszym przebiegu posiedzenia za
biera głos R e c h b e r g :

Nie trzeba szukać —  mówi on —  
irzymierzy ani we Francji, ani w P ru 

sach, ale w A ustrji samej, A ustrja by- 
aby sobie zdobyła znakomite stanowi

sko w E u rę p ie , gdyby była na czele 
Niemiec broniła  Szlezwiku i Holsztynu.

S z t u r m  wykazuje wspólność inte
resów obu połów m onarchji pod wzglę
dem polityki zagranicznej. Broni niem- 
ców w A ustrji, k tórzy w interesie wszyst
kich ludów austrjackićj m onarchji p ra

gną bezwarunkowego pokoju, nie zaś 
przyłączenia się do Niemiec.

K a i s e r  wykazuje nieprzyjaźń P rus 
sprzeczność interesów P ru s  i A ustrji. 

rzemawia za rzeszą południową i ścis- 
śm wykonaniem pokoju praskiego.

Kursa. W i e d e ń  9 sierp., god. 2 m. 15 
5%  zjednoczony dług państwa 62 50 — 5% 
zjdn. dług państwa w srebrze 71.70 — Lou- 
dyn 123.45.— Srebro 120.—. Dukat 5.87.% 
Akcje kred. 306 49.— Lombardy 274 60.— 
Losy z 1860 r. 101.30.— Losy z 1864 ..- 
122.50.— Akcje franko-austr. 146.—.—. Nar 
poleony 9.83%. Akcje kol. galic. Kar. Lud. 
266.—. — Akcje kolei Lwow. - Czerniow. 
208.—. — Akcje kolei północn.wschodnićj 
171- . -— Akcje Banku 755.—.— Akcje 
banku zjedn. (Vereinsbank) 131.50. —Ak
cje banku jen. 80.25. — Renta w srebrze 
71.75. — Bank obrotu — Tramway 
—. — Akcje banku ang. — Wi edeń
ski bank handlowy — . —  Kolej rzą
dowa — Bank budowli — . Kolćj 
wschodnio-czeska— .—.— Alfóld—.— . — 
Wiedeński bank — .— ,

Usposobienie giełdy: słabe.

Redaktor odpowiedzialny :
Slanittłatr Slusewshi.

I I w a n a  Zwracamy uwagę na drugo- 
u w t j y a .  stronnie zamieszczone ogłosze

nie pp. Steindeckera et Comp. w  Ham burgu.
Sąto losy państwowe, znacznemi uposażone wy- 
granemi, i dlatego znajdują liczny udział — Po
wyższe przedsiębiorstwo o tyle więcći zasługuje 
na zaufame ż e je s t zagwarantowane przez pań
stwo i pośredmezone przez dom handlowy, znany 
zaszczytnie z swe; punktualności i szczęścia.
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półpogodnie
pogoda

w

Zjawiska

popołudniu burza.

przed połud. deszcz 
nad wiecz i wiecz. deszcz 
r nocy i rano deszcz

mgła

W  a d m i n i s t r a c j i  „ K r a j u '
śą do nabycia: Pamiątka odkrycia zw łok Kazimie
rza Wielkiego, przez Wł. Ludwika Anczyca, ozdo
biona licznemi drzeworytami, 25 ct. — Wizerunki 
królów polskich, nakładem zakładu artystyczno - 
litograficznego A. Dzwonkowskiego, przepyszne wy
danie, cena 12 złr. w. a. — R o d z in a  O rsk ic h , 
powieść W lad. Sakowskiego, 2 tomy, przedpłata do 
61 sierpnia 2 fl. w. a  — W a lk a  s t ro n n ic tw , ko- 
medja w 2 aktach przez El...y Stożka. 1 złr. w. a. 
Krótki rys dziejów panowania Kazimierza Wgo pr. 
Michała Wandalina Mniszcha (z portretem), 80 ct. 
— Kazimierz Wielki, według grobowca w katedrze 
krakowskiej (litografja) 10 centów, — Rusini, pow. 
w Sch częściach Marjana. 1 złr. 20 cent. — Czar
na kęięga p. autora powieści „o Horożanie.* 2 złr. 
50 e. — Moskiewskie na Litwie rządy, dalszy nie
jako ciąg „Czarnój księgi" przez tegoż autora, cena
2 złr. 50 ct. — Emisarjusz pr. Bolesławitę (tom I. 
Biblioteki narodowej) 1 złr. 20 ct„ w eleganckiej 
oprawie 1 złr. 70 ct. — Następujące zeszyty „Bibljo- 
teki Mrówki* wyszły z drukn: J . P , Woronicza: 
Sybl/la i Hymn (lo Boga (96 at.) 18 cent. — Wład. 
Syrokomli: Janko Cmentarnik (56 s t ) 20 cent. — 
J . I. Kraszewskiego: Ostap Bondarczuk (176 str.) 
45 cent. — Juljusza Słowackiego: Kordjan (148 
str.) 35 ct. — Zygmunta Krasińskiego: Przedświt 
(72 str.) 20 ct. — Adama Pługa: Sroczka (110 str. 
35 cent. — T. J. Jeża Asan, (212 str.) 60 ot. — 
Ludwika Wołowskiego: 0  pracy dzieci, 10 cent.— 
(dalsze zeszyty wyjdą wkrótce). Strzecha, czasopi
smo ilustrowane na pięknym satynowanym papie
rze zeszyt 60 cent. Poprzednie zeszyty administra
cja posiada w zapasie. Bocznik przeszły w nader pię
knej oprawie wraz z premją 8 złr. 80 ct. — Fawo 
ry t, kom. w 1 akcie p. J. K. Turskiego 25 c. — 
Omnibus B. Bolesławity, którego dotąd wyszły IV. 
zeszyty. Zeszytu po 37 ct. — Poleca się również 
K sięg i d la  lu d u  p o ls k ie g o  przez Emeser. duże 
dwa tomy 4to, 3 złr. — Pogadanka włościan o po
grzebie Kazimierza Wgo pr. Wł. L. Anczyca 8 ct. 
Au wiekopomnej pamięci Kazimierza W. (z dwoma 
drzeworytami i portretem), 5 ct. — Kazimierz W. 
król polski po 5ciu wiekach z grobu do nas prze 
mawiający, pow. spisana przez Majstra dla ludu 
(Danielewskiego) w Chełmnie 6 cent. — Dzieła 
dramatyczne Szekspira, przekład Stanisława Koż- 
miana, Poznań, nakładem K. Żupańskiego tom 1
3 talary czyli 5 złr. 40 cent., tom drugi 2 % tal., 
czyli 4 złr. 50 cent. — Astronomja popularna, p. 
Juliana Fontanę (wydanie towarzystwa przyjaciół 
nauk poznańskiego) Poznan, nakładem K. Zupan- 
skiegol 1 tal czyli 1 zr. 80 cent. Henryka Schmitta 
1 'n ja  L itw y  Z K o ro n ą , dokonana na sejmie lu
belskim 1568 — 1569, szkic dziejowy, 50 cent.

Przyjmuje się p re n u m e ra tę  na : Pieśni i  po
ematu Marjana Korwina K o c h a n o w sk ie g o , wy
danie pośmiertne, nakład S t  Gralichowskiego. 1 złr. 
Odczyty dra Cegielskiego, o poezji polskiój XlXgo 
wieku, nakładem Konstantego Żupańskiego, cena 2 
tal. 20 sgr. czyli 4 złr. 80 ct. — Wspomnienia bio
graficzne przez Karola W idmana, z portretami fo- 
togrnfowanemi p. Teodora Szajnoka w 2ch tomach. 
Nakład księgarni Seyfartha i Czajkowskiego. Cena 
w przedpłacie 3 fl. 50 cent. — Ukraińskie naro- 
dnie pieśni Feliksa Lipińskiego 3 złr. — Lud pol
ski, jego osady i zagrody, typy i ubiory, zwyczaje
1 sposób życia, mowa, podania i przysłowia, obrzę
dy, gusła, zabawy, pieśni, muzyka, tańce skreślone 
przez Oskara Kolberga, obrazowane przez Bogumiła 
Ho/fu Dział pierwszy Wielopolska w 5ciu tom. -—

Prenumeratę na całą Galicję przyjm uje Adm i
nistracja „Kraju* na całe 5 tomów w ilości 10 ta
larów czyli 18 złr. lub tylko na lszy tom w ilości
2 talary 10 sgr. czyli 4 złr. 20 c. Dzieło to ozdo
bione będzie orygiualnemi illustracjami kolorowane- 
mi, za pomocą fotografji zebranemi, — oraz nutami 
muzycznemi.

Mrówka, czasopismo illustrowane lwowskie. — 
Cena roczna z przesyłką 6 złr. 60 c. — Prenumeru
jący rocznie otrzymają w dodatku kopję obrazu J 
Matejki: „Kazanie Skargi.*.

Pieniądze na powyższe dzieła można przesyłać 
wraz z przedpłatą na dziennik. — Na zamówienia 

listowne, lub przesyłki za przekazem— dzieła wy
słane będą natychmiast.

Inseraty.
Agronom

znany z praktycznego i teoretycznego wy
kształcenia, mogący złożyć 5000 złr. kau
cji, poszukuje posady jako dyrektor dóbr 
lub plenipotent.

Oferty z oznaczeniem wynagrodzenia 
należy przesyłać pod adresem G • do 
księgarni Gubrynowicza i Schmidta we 
Lwowie. 5i9(i-3)T

Gwarantuje się 
za skutek lekarski.

Do p nadwor. liweranta Jana Holf Cen- 
tral-Uepot in Wien, Hiżrntner- 

ring V 11.
M a t t e r s d o r f  25 maja 1869. Upraszam 

pana o niezwłoczne nadesłanie mi pańskiego 
„ M a lz -  E x t r a c t  . G e s u m l h e i t s b i e r , *  
o  k t ó r e g o  d o s k o n a ł y c h  s k u t k a c h  
miałem sposobność się przekonać.

J a n  W i d d e r  kapłan.
B r u x e l l  a 7go maja 1869. r. — Pański

Malz-Extract-Gesundheitsbier jest
wyborny, postanowiłem go używać nadal, po
nieważ po długo trwającej febrze nerwowśj, 
używaniem pańskiego extractu do sił przysze
dłem,'Podczas ostatniej epidemji w Bruxelli 
kilkudziesięciu chorym zaordynowałem pański 
extra.t i cieszę się prawdziwie ożywiającym 
jego skutkiem.

lir. Colligon, Ediburgstr. 42.
B a lig r ó d  2 maja 1869 r. — Słysząc już 

niejednokrotnie o tak xbasvcao nazdro- 
w le  ludakleskutkującym pańskim 
„Malz-Extract-Gesuńdheitsbier,“ a 
mianowicie tóż dla przychodzących  ̂już do 
zdrowia rekonwalescentów, postanowiłem go 
użyć dla chorych.

D r .  M ik . S c h u b e r t  lekarz praktyk.
Zamek Promotor 23 maja 1869 r. Pro

szę o nadesłanie mi 28 tlaszek pańskiego tak 
ożywczo działającego „Malz-Ex- 
tract-<jresundheitsbier,“2funty Malz- 
Extract-Gesundheitsbier-Chocola-
d e n  P u l v e r  i to, o ile być może, jak 
najprędzćj.

G a b r i e i l a  v. G r a f f e n r l e d  
z domu v. B a r c o .

M y  Je d y n ie  p ra w d z iw e  I d o sk o n a le
HOFF’A Malz - Extract - Gesundhei ts- 
Bier, jak również Malz-Gesundheits- 
Chocolade i Malz -E xtract - Bonbons, 
dostać można u Jana Hoffa, Kartner- 
ring Nr. 11, lub w Krakowie w han
dlu J a k u b a  G o l d w a s s e r a  
na Stradomiu w domu p. Deichesa 
i Józefa Jahna; w Tarnowie zaś u p. 
W. T. A. Wielogórskiego.

Na etykiecie znajduje się własno
ręczny podpis: *M(MWM, MMfMMT P ,

C e n a : Malz-Extract-Gesundheitsbier w fla
szce i z opakowaniem: 6 flaszek 3 złr. 70 ct. 
13 flaszek 7 złr. — 28 flaszek 14 z lr .— 58 
flaszek 27 złr. 30 cent. — 120 flaszek 55 złr.
Malz-Gesundheits-Chocolade Nr 1 : 1 l[. 2 11 
40 cent. — Nr. II.: 1 U. 1 złr. 60 cent. — 
Na 5 tL, dodaje się '/, iff. gratis, na 10 iff. 
l ’/4 U. gratis. — Malz-Chocoladen-Pulver dla 
ssących jako środek do zastąpienia pokarmu 
przy braku tegoż u karmiących: 80 i 40 ct. 
Brust-Malz-Bonbons 60 i 30 cent.

Dobra „Bobrka LL

składająca się z m ia s ta  B o b rk i i w si Ł a n y , 
S a rn ik i  i P ie łn ic z a n y ;  tu d z ież  K o lo n ji 
E rn ls d o rf , R eh fe ld  i M ttlilbacli przy gościńcu 
murowanym leżące, 4 mile od Lwowa a poł mili 
od dworca kolei żelaznej lwowsko-czerniowieckiój 
oddalone, są z wolnej ręki z powodu działu familij
nego do sprzedania.

Majątek ten podzielony jest na dwa folwarki, i 
zawiera 27 morg ogrodów, 90 morg. łąk 765 mórg 
roli, 100 morg pastwisk, 1928 morg la su ; pięć 
młynów, wapniarka, cegielnia, kamieniołom, jatki 
i propinacja przynoszą znaczny gotowy dochód.

Budynki prawie wszystkie murowane i gontem 
pobite w liczbie 52, tak mieszkalne jak i gospo
darskie, a między temi browar i dwie dobrze urzą
dzone gorzelnie, znajdują się w najlepszym stanie.

Serwituta są całkiem ukończone i ekwiwalenta 
oddane. 518(1-6)T.

Bliższe wiadomości udzielą Wny Hipolit Czaj 
kowski w miejscu lub Wny Marcelli Czajkowski 
we Lwowie pod Nr. 283 M. mieszkający.

Do sprzedania
realność w Krakowie przy ul ś. Michała 
Nr. 135. Dz. I. -  Bliższe szczegóły poda 
Wny Edward Rotter przy ulicy Grodzkićj 
Nr. 72. 489(2-3)

Jedyny preparat 
z surowego mięsa

Jedyny preparat 
z surowego mięsa, G uicbon a M usculln

k o sz to w n y  a le  n a js k u te c z n ie js z y  ś ro d e k  do  w z m o c n ie n ia ,
dający się znieść przez najsłabszy nawet żołądek wyrabiany w klasztorze La Crappe we 
Francii — G’u ie h o n ’n M usculin  w formie tabliczek czokoladowych wyrabiany, konserwujący 
Sie bardzo długo, poleca sią dla swych wzmacniających przymiotów, mianowicie osobom znę
kanym troskami kłopotam i, które często zapadają na żołądek, niestrawność, medokrewkosć i 
inne słabości — M u sc u lln  dobrocią swoją przewyższa wszystkie używane dotąd buljony, sy- 
riinv ertraktv miesne, i t. d. — Jestto jednóm słowem najskuteczniejszy środek wzmocnienia 
równie dla s.Tnój jak i słabój konstrukcji ludzi. -  Nabyć można w aptekach: A. S ied leck ieg o  
w  K ra k o w ie , Adolfa Berliner a  » Zygmunta Ruckera we Lwowie. 415(4-6)T.

Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń od ognia
„B uda-Peszt“

które przez ces. król. austryackie Mimsteryum pod dniem 14 stycznia 1869 do 1. 327 - . 4  koncessyonow.no 
zostało, ogłasza niniejszem, iż urządziło we Lwowie

Jenera lną  Ajencyę dla Galicyi, Krakowa i Bukowiny,
i nowierzyło takowa oanu J a k u b o w i  S c l i o r r ,  umocowawszy tegoż do przyjmowania ubezpieczeń od ognia, 
budynkó^, składów z t^waramd, wszelkich innych zapasów bydła i t. d. pod najprzystępniejsze™ i najkorzy- 
stniejszemi warunkami -  a oraz do wystawiania odnośnych dokumentów (pohc) ubezpieczeń.

Na zastępcę wspomnionego jeneralnego Ajenta pan J .  S c h o r r  zamianowany został par. J o z e f  
B i e l a ń s k i  jako oraz S e k r e t a r z  kierujący interesami T o w a r z y s t w a  przy powyższój jentralnćj Ajen y 
z prawem do wszelkich podpisywać w tćjże imieniu.

Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń „ B l l d a - P c s z f  “

W ' S L » P . .  h - Ł
Odnośnie do powyższego ogłoszenia, mamy zaszczyt zawiadomić szanowną Publiczność, żeśmy czyn

ność naszą w powyższym kierunku już rozpoczęli. . , .
T o w a r z y s t w o  w z a j e m n y c h  u b e z p i e c z e ń  „  B u d a  P e s z t ‘‘ jest w posiadaniu statu

tami oznaczonego, w gotówce złożonego i upewnionego funduszu p o r ę c z a j ą c e g o ^  ognio
wych, a udzielając ubezpieczeń tylko na przedmioty ubezpieczenia godne i tychże rzeczywistą wartość, daje 
także i tern samem ubezpieczającej się Publiczności wszelką pewność. _ _

T o w a r z y s t w o  to oblicza premje jak najniższe i nadto rozdziela corocznie między u ezpieczonyc 
50% z czystego zysku. .

Niżej podpisani udzielają na żądanie wszelkich bliższych wyjaśnień i upraszają 
czającą się Publiczność do jak najliczniejszego udziału w przystąpieniu z ubezpieczeniami w powyższym przez
nas reprezentowauóm Towarzystwie. .

Przv tći snosobności upraszamy tych Panów z miast w kraju naszym — w których jeszcze Ąjernye 
nie ustanowione — którzyby sobie życzli prowadzić iuteres Towarzystwa naszego, by z życzeniem swem o 
nas zgłosić się zechcieli.

Jeneralna Ajencya dla Galicyi, Krakowa i Bukowiny w e  Lwowie. 
J a k ó b  S c h o r r  B i e l a w s k i

jeneralny ajent. kierujący Sekretarz.

Biuro jeneralnej ajencyi przy placu Maryackim Nr. 361.

L o s y  S ł a n i s ł a w o t e & ł i i e ,

których najbliższe ciągnienie nastąpi dnia 15 sierpnia 1869 r.
(4 ciągnienia do roku z ogólną summą wygranych 47 300 fl.)

Oryginalne losy po 28 zlr. 50 cent., oraz bilety wystawione przez dom 
handlowy ,M. MS. S o t h e n a  W W i e d n i u  na raty z wpłatą tylko 

po 3 złr., które biorą już udział w wszystkich losowaniach, sprzeaaje

Jan Bartl w Krakowie. 473(5-6)t.

Zaproszenie do udziału w szczęściu!
W dniu 25 sierpnia 1869 

l o s o w a n i e  w i e l k i e j  p r z e z  m i a s t o  M M a m b u ry  y i c a -  
r a n l o w a n e j  t o  t e r y  i .

(Tysiąc wygranych, z których główne po Ct. M. 25,000, 6,000, 3,000, 1,500, 
1,200, 1,000, etc. w diiiii 25 s ie rp n ia  186U rozpocznie się g łó w n e  lo so 

w an ie  wielkićj przez miasto H a m b u rg  gwarantówanej

Ł  O  T  J E  K  - ■  ■  -
skończy się 13 września 1869. —  11,300 wygranych — 1 prem ja] 

i 19 ,100  wolnych losow w wartości
d w óch  m iljoBÓ w 3 8 4 ,3 0 0  m ark  co n ra n t,

j które muszą być wylosowane. — Pierwsze główne wygrane przedstawiają następne summy m ark:

250.000, 200,000, 180,000, 170,000, 165,000,
162.000, 160,000, 158,000 , 156,000 , 155,000,

153,000, 152,000 .
Następne wygrane są:

Premja mark 1 5 0 .0 0 0 ,  M. 1 5 0 , 0 0 0  4 wygrywa po M. 5 0 0 0  Mark
wygrana „ IOO.OOO.

5 0 .0 0 0 ,

2 0  0 0 0  
15000,
19.000,

1 0 .0 0 0 ,
14 .000, , 
6  0 0 0 ,

•«M»,oOO
5 0 . 0 0 0
3 0 . 0 0 0
9 0 . 0 0 0  
1 5 ,0401

3 0 0 0
9000
14100

500
9 4 1 0
H O

941.414141
341.414141 

94141 414141 . 
1 5 0  .4N14II 
100.04141

44,8410
1911104141

9 ,1 8 8 ,8 0 0  ;
95,500 

9.984 3041 I

19,41410 10600 „
9 4 4 ,0 0 0
10 ,4 1 0 0  11,300 wygr. i 1 pramia mark 
19 ,0440  19,100 wolnych losów po 5 mark

Razem
i  Wylosowane będą ty lko  wygrane.
Oryginalny-państwowy-prem jowy-udziałow y J o s , na powyższe wszystkie 
w ygrane, biorący udział w każdej z powyż oznaczonych w ygranych , ko- 

Isztuje tylko 9 z łr. banknotam i. —  4 losy 33 złr. au str banknotam i
i nrzesvla p o ie d y ń c z e  lo s y  nawet w najodleglejsze strony za nadesłaniem nale y- 
tości. -  Każdy P. T. odbierze do rąk własnych oryginalny los -  Po “ *
każdy interesant bez poprzedniego zażądania otrzyma listę wszystkich wygranyc y
graną  punktualnie i pod gwarancją rządową -  Liczny udział jaki loterja ta za posie - 
ctwem domu naszego znajduje, zawdzięczamy szczególnemu szczęściu. -  W ostatnióm loso 
waniu wypłaciliśmy wygranych 127,000 mark w naszój okolicy. — Spełniamy natychmiast 
życzenia P. T. publiczności, udzielamy plany, i wszelkie wyjaśnienia gratis. Upraszamy 
przeto o liczne zgłoszenia z całein zaufaniem.

i. Steinaecher A; CompĄ
B a n k  u n d  W e c h s e lg e s c h a f t j in  H a m b u rg . HW455(4-5)T.

K o n c y p i e n t
prawnik, z t.eoretycznemi examinami. pra-l 
ktycznemi, politycznemi i praktyką admi
nistracyjną sądową, adwokacką i notarjal-] 
ną, które ostatuie sam prowadził -  pO -
s z u k u j e  p o s a d y  n a  p r o 
w i n c j i  u adwokata lub notarjusza, do
dając, źe jest żonatym.

Korespondencje frankowane F. F. w han
dlu p. Kosza w Krakowie. 6 i7(l-2)T.

f t  t ę d y ,  popełniane dziś w języku pol
skim, osobliwie y i e r m a n i z t n y ,  wy
tyka grubą czcionką „ S k ł a d n i a “ (ja‘ 
ko część IV. Zw. Grani. p<d.) Henryka f 
S u c h e c k i e g o ,  którą autor (prof, w 
Krakowie) i księgarnie sprzedają po 50 c. 
Książka ta przydatna szczególnie u r z ę d -1 
n i k o t n , którym władza poleciła po-1 
prawność języka.

Rozjaśnia polszczyznę dzieło tegoż auto
ra p. t . : „B udow a ję z y k a  p o lsk ie« o “ |
zeszyt I. po 80 c. 508(2-2)

Za 10 centów
20 żółtek
dostanie każdego czasu na

M a ły m  R y n k u
w nowej kamienicy dominikańskiej

504(4-7) O b o k
ja te k  r* e * n iczy c li.

Teoretycznie i praktycznie uzdolniony

A G R O N O M
poszukuje posady Zarządcy większego majątku w 
Galicyi. — Zgłoszenia adresować należy pod lit. 

'L. w administracji „Kraju.“ 499(3-?)

Księgarnia Karola Wilda
w e L w o w ie

otrzymała na główny skład
Gordon, J. O b razk i G a licy jsk ie  w 8cel 

(245 str). 1 złr. 80 c,
Pietruskiego Konst. z  Siemuszowej. Dwa 
odczyty o niektórych rzadszych krajowych 

zw ie rzę tach  ssąc y ch  58 str. w 1 
8ce 30 C. 436(3 -3)T.

W Krakowie nabyć można w księgarni! 
D. E. F rie tlle ina .

P  i n d z y.

K rak ó w  9 'sierpnia.

Ć ie rn io w .

Papiery krajowe:
Renta....................................

w sr3brxe .................
Losy pożycz, z r. 1854..

„ „ » I860 ..
„ . ,, 1864..

Galie, obligacje indemn.. .  
listy zast.  ............

” -• . ” b!? i ypotObliai pterwszenstua:
Kolei połućn- 3'/« (L°mb.)

„ Kar.Ludwika 5% . .
” Uemis

’ 1 5 % . . .
1 8 6 7 .. . .
1 8 6 8 .. . .  

Akcje przemysł, i  bank
Lombardy...................
Akcje kol. K. Lud. galic

„ kok czemiow........
kol. Rudolfa.........
kol. siedmiogr. ..

„ kol. półn.-wsch...
banku naród........

” Zakł. k redy t........
O stbahn ...............

„ Zakł. kredyt, węg. 
banku dla obrotu.

.  hypotecz. gal.
„  handl. ogóln.

” „ krakowski z
wpłatą złr. 80 

Losy kredytowe

63 25 
73 —

103 — 
124 50 

76 -

Ostatni kurs

złr. wal. a.

63 — 
72 50

102 50 
123 50 
75 50

122 — 
104 — 
96 75
85 25 
92 25 

60

121 
103 — 
95 75 
84 25 
91 25 
88 60

275 50 
266 — 
209 — 
176

172 —
758 —

143 -  
108 —

100 50 
184

275 —
265  —

175 50

171 -
754 -

142 -  
106 50

99 50 
163 -

Papiery zagraniczne : 
Listy zast. poi. z kup. I emis

„ „ „ Uemis-
„ likwidacyjne z kup.

Kolej warsz.-wied............
warsz.-bydg...........

Ros. pr. z r. 1864...........
„ „ z r. 1866...........

W aluty: S rebro .............
D ukaty ............... ..............
Napoleondory...................
Im periały.........................
Courant pruski.................
RoByjsk. ruble pap..........

W iedeń  7 sierpnia 
5% Łączny dług państw 
5% Pożyczka srebrem . .
w wal. austr.....................
Buk ang-aus. na 200 fl. w s 
Banku kraj. lwowskiego

Buków

Kolei Ferdynanda. .

południowej 
Cesarz. Elżbiety 
Galie. Kar. Ludn 
Lwow.- Czerń.- J*- 
księcia Rudolfa . . .  

Listy zastawne

żądają płacą
Ostatni kurs 

żądają; płacą
złr. wal. a. złr. wal. a.
95 —1 94 —
94 50] 93 50 5% Banku naród, na W. A. 96 26 95 5
78 25 77 25 4% Galic. Towarz. kredyt — — 79 25
72 - 71 - 5% Galic. tow. kredyt. . . 94 - 93 50
74 — 73 — 6% „ Banku Hypot.. 93 50 93 25

174 50 173 50 6 „  Banku Włość.. 94 — 93 50
174 — 173 — 5 )%  Węgierskie................. 92 50 92 -
121 50 120 50 5% Boden kredit austr. . . 

Obligi pierwszeństwa:
109 00 109 -

6 90 5 82
9 95 9 80 5 '/, kolei Cesarz. Elżbiety

10 20 9 95 na 100 złr. M. K .. . . 103 50 103 -
182 50 181 - 5°/, kol. Ces. Elzb. na 100

92 50155 - 154 — złr. W. A. (w srebrze) 92 —
5% kol. Ces. Elz.em. z 1862 91 — 90 50

62 90 62 80 5% » aust,-fran. rządowej
142 _72 25 72 10 po 500 fr. sztuka 143 -

98 50 98 25 5% „ .» » emis- 1867 142 — 142 75
406 50 405 50 5% n P°łudn- na 500 fr.. 119 50 119 -
_ _ 9? — 6% „ „ Bony

241 5075 80 75 30 (spłać, w 1875-76). 242 —
. 75 50 75 - 5% „ Ferd. za lOOzłr.M.K. 94 25 93 7C

101 - 5*/ W. A•J /fl i) 1) 1) 92 50 92 -
.’ 758 — 756 —

IV zr wr i . \
5% „ „ „ (sr. płat.) 108 25 108 —

.310 - 309 80 5% srebr. gal. Kar. Lud. na
103 50. 2327— 2322- 300 złr. . . 103 -

. 425 — 424 - „ 2 emissja . 96 25 96 —
. 277 — 276 80 5*/« sr.Lw.-Czer.na300 złr 84 50 84 —
. 198 50 198 — „ Czern.-Suczawa „ 91 75 91 52
a 267 25 266 75 „ Suezawa.-Jassy „ 89 25 88 75
y 208 50 208 - 5% sr. księcia Rudolfa . . 94 50 94 —
. 175 75 175 25 Losy: Pożyczk. z r. 1839 250 — 249 —

4% „ z r. 1864 na250złr 93 50 93 —
[. 1UC 2C 100 - 5% „ z r. 1860 na 500 złr 102 25 102 —

5% Poż.zr. 1860na 100złr. 
„ zr. 1864 na 100 złr.

Como-Rentowe.................
Kredytowo.........................
Żeglugi na D unaju .........
Miasta Tryestu.................
B udy..................................
Stanisławowa po 20 fl. w. a
 ............................
Palfy ..................................
Clary ................................
St. G enois.......................
W indischgratz.................
W aldstein.........................
Keglewicz .......................
Rudolfa.............................

Wexle:
-r /a Berlin za 100 ta la r.. .  
Augsburg za 100 fl. pł. Niem 

Frankf. n/M za 100 fl
połudn. niem........

3% Londyn za 10 f. szt. 
2(%  Paryż za 100 frank. 

Petersburgza lOOrubl 
M onety:

Dukaty w ażne.................
20-frank. s z t u k i ..................
Rosyjskie imperjały . . . .  
Talar związkowy.............
Srebro............... ................

L w ó w  7 sierpnia 
Kolei galic. Kar. Ludw.

Ostatni kurs
żądają] płacą
złr. wal. a.

104 50 1C4 — B
124 10 123 90 E
24 - 23 50

163 25 162 75 5
S8 - 9 7 - 4

.130 — 125 -  C
35 50 3 5 - 1
28 60 27 50 I
42 — 41 -  »
36 50 35 60 I
36 50 35 50 I
34 25 33 75 1
23 _ 22 50 8
22 50 22 -
15 — 14 50
15 50 15 -

I

102 59 102 35

102 65 102 50
123 60 123 50
49 15 49 10

i ------ ------

5 87 6 86
. 9 88 9 87
. — — — —

— —

. 120 50 129 25

. |266 71 265 60|

„ „ bez kup. . .
tow. kredyt, galic.. . .  
tow. kredyt, g a lic .... 

igi indomn. gal.............

W a rs z a w a  7 sierpnia 
Japiery: Obligi Skarbu zi 

100 rs. (op. kuponu) 
ństy zast. III Okr. serji

za 100 rs..................
j. zas. IH. O. ser.2 za 100 rs
Asty likwidacyjne...........
’ółimperjały rosyjskie . .  
los. pożycz, prem. z r. 186..

„ .• *r,1866
>% listy zastawne ro
V.kcje Gł. Tow. rosyjsk. 

dróg żel. rs. 1 2 5 ... .

ii
n

warsz.-bydg.. 
warsz.-teresp.

liberowane, za 100 rs, 
sje kolei żel. fabr.-C 

kiój rs. 100 . . .

Ostatni kurs
żądaj ą płacą
złr. wal. a.

209 - 207 75
107 — 106 -
94 — 93 601
92 - 91 50
80 — 79 60
76 — 75 50

5 84 5 77
5 88 5 83
9 96 9 87

10 20 10 5
1 92 1 86

_ — — —
121 50 120 -
Rs. k. Es. k

------- ------

93 56 93 I®
93 66 93 53
77 60 77 27

174 - 172 -
174 - 172 -

71 - — _
74 — — --
— — -- --
--- ~ — -

103 — 102 -

G eny zboża.

K ra k ó w .

Pszenica czer. korzec 
„ biała „ 

Żyio . . . .  n
Zyto nowe . • n
Jęczmień . • " 
Owies . • • » 
Tatarka • • »
K u k u ry d z a  . „

Proso . . . n 
Groch . . .
Fasola . . 
Bobik . , % 
Wyka . . . "  
Rzepak zim. . „ 
Rzepik „ . „

S leini . „ 
Siemię lniane „ 
Koniczyna biała „ 

czer. „ 
Tymotka. . „

Spirytus (80 Truli osa). 
„ (90 Trallesa) .

Loco I Termin

dają
p ła 
cą dają cą

Z a  ko rzec  Zł. w. a.

85
85
80
80
70
50
75
85
85
90
90
90
90
75

1 0 -  
10 25 
7 —
7 10 
5 25 
5 -
5 —

6 —

6 75
8 75

15 50

9 50 
10 -
6 50
7 — 
5 -  
4 ~
4 -

5 50

6 —
8 —

1 4 -

za wiadro

Z zaręczen iem  praw dziw ości.

P rz jję ty  przez cesarskie królewskie i 
książęce dwory I

Zaszczycony przez przywileje, patenta i medale

Dr. L. Bóringuiera
S p i r y t u s  

| k o r o n n y
(Quintessence d’Eam 

de Cologne). 
Oryginalna flaszeczka złr. 1.26 i po 75 ct. 

Najdoskonalszego gatunku — nietylko jako 
nieoszacowane paehnidło i woda do mycia, 
ale także jako znakomity środek lekarski 
ożywiający i wzmacniający siły żywotne.

D“  ini'4- B orchard ta
ziołowe, Or . 

BORCHAROTSl
BOMATISCHEJ 

KRAtTKK-); 
SEIFE^

Mydło
do upiększenia i poprawienia 
płci, wypróbowany środek na 
wszelkie nieczystości skórne, 
i używane z wielką korzyścią w kąpielach 
wszelakiego rodzaju, =  w opieczętowanych 
oryginalnych paczkach po 42 kr. =

roślinny środek
do farbowania włosów,

(kompletny w puzderku z szczotkami i mi
seczkami 5 złr. w. a.)

Uznany jako zupełnie odpowiadający celowi 
i całkiem nieszkodliwy, aby ufarbować trwale 
tak zarost głowy i brody, jako tóż i brwi 
we wszelkich możliwych odcieniach.

p ro f . J ) r a  L ^ c l e S

roślinna pomada woskowa
nadaje połysk i elastyczność włosom, jest 
wypróbowanym środkiem do utrzymania roz
działu. r=  W oryginału, paczkach po 50 c. =

roślinny środek
do farbowania włosów,

w flakonach na dłuższy użytek - 
wystarczających, po 1 złr. w. a. 

składający się z najodpowiedniejszych skła
dników roślinnych na utrzymanie, wzmocnie
nie i upiększenia zarostu głowy i brody, ja 
ko tóż w celu ustrzeżenia się od tak przy
krych liszajów i łuszczenia się skóry.

Dra Suin de Boutemard
Pasta  do zębów

w całych i półpaczkach;
po 70 i 35 cent.

Nąjtańszy — najwygodniejszy i 
najpewniejszy środek do utrzy
mania i czyszczenia zębów i
dziąseł •— przyczynia się równo- - _
cześnie do nadania dobroczynnćj świeżości 

ustom i podniebieniu.

Balsamiczne mydło oliwne
jako środek do codziennego umywania łago
dnie działający, mo że być poleconym jak 
najusilniój nawet damom i dzieciom płci naj- 

delikatniejszój.
=  Paczka oryginalna 35 centów, =

H,WING’S

lOE

® ra a u m i M  

j O l e j e k  z k o r y  C h i n y
z wywaru najlepszej kory Chiny 
i olejków woniejących na zakon
serwowanie i upiększenie włosów 
w opieczętowanych i w szkle o- 
stęplowanych fiaszeczkach po 85 ct.

a r a

POMADA ZIOŁOWA,
na

wznowienie i wzmocnienie 
porostu włosów, w opieczę
towanych i w szkle ostę- 
plowanych słoikach po 85 ct.

W szystkie w yż przytoczone przedmioty, 
stwierdzone swemi chwalebnemi własno

ściami, sprzedają 
pod zaręczeniem tożsamości

wyłącznie tylko następujące firmy: 
w KRAKOWIE jedynie:

p p . JOZKF JAII.V i W. R E D Y K  
ap f. p o d  b a ra n k ie m .

Następnie:

w Białej p. Leopold Schwanzer, — w Bełzie 
p. A. W. Grot — w Borszczowie p. A. Niem- 
czewski i Sp. — w Brodach p. Ewa Kornfeld 
i p. Franciszek Gomoliński ap- — w Brzeża- 
nach p. B. Fadenhecht, — w Buczaczn p. A. 
Kercel i Popowicz — w Bochni p. Paweł 
Niedzielski — w Czemiowcach pp. Ig. Schnirch
i  p. I. Saegiorski księgarz — w DrohobyCZy
p. J . Rosenheim, w — Gorlicach p. Walery 
Rogawski ap. — w Gródku p. Tomaszewski 
apt. w Grybowie p. Alojzy Muszyński, — 
w Jarosław iu p. Rohm apt. — w Jassach p. 
Michał ‘Neuman, — w Kołomyi p. Joel Ad- 
lerstein, — w Krośnie p. Ant. Krzysztoforski 
we Lwowie pp. J. F. Kleina wdowa p. Zygm. 
Rucker apt., p. Fryderyk Schubuth, p. A Ber
liner apt. (pizedtem Laneri) i p. Piotr Miko- 
lasch — w LiskU P- Robert Barański, — w Mo- 
nasterzyskach p. J . Lipschutz — w Mikuliń- 
cach p. Stanisław Miedlicki apt. — w Myśle
nicach p. F. Schendler — w Nowym-Targu 
pan Karol Laur, — w Nowym Sączu p. 
IgnacyGaran, w Przemyślu p- Edward
Mackalski, — w Przew orsku pan Feliks Swi- 
talski apt. —. w Radowcach p. Karol Teich- 
mann, — w Rawie Ruskiej p. Jan  D istlapt. 
w Rzeszowie p. Ign. Schaitter i Sp. — w Sa- 
dogorze p. A. St. Bursa, — w Sanoku p. Jan 
Zarewicz, — w Samborze pan Antoni Kromer, 
w Sędziszowie p. j an Kownacki, — w S try
ju  p. j .  Germann apt . — w Skalacie p. T. 
Dziembowski — w Sokalu p. A. W. Grot, 
w Stanisławowie p. Ferdynand Stecher apt. 
(dawn Tomanek), — w Serecie pan J. Dem- 
pniak, — w Suczawie p. I. Szegierski księ
garz, — w Tarnowie p. W. T. A Wielogór- 
ski i p. Henr. Koy, — w Tarnopolu p. A. 
Morawetz i pan Wal. Stachiewicz, — w Wado
wicach p. F. Foltin. — w Zaleszczykach p. 
Józef Kodrębski, — w Żółkwi p* Rcsie Bar- 
bag, — w Zurawnie p. Władysław Postępski, 
w Złoczowie p. O. Fadenhecht. 89(8-20)

Właściciele: Adam Sapieha— Szymon Samelson— Leon Czarlihski — Stanisław Czarnecki. W drukarni Karola Budweisera


